
B I B L J O T E K A  
adwokata Tadeusza (Venera

m o  ¿ 6 4



11000 | 1 D R U K  P IO T R A  L A S K A l 'K R A  I  S - K I .  H O O O |l



S. Wrzosek.

Zasady ustroju państwowego
na Zaehodzie.

P rze łoży ł A. T.
1

w
\  i

b i b l j o t e k a

2(Jy;okata Tadeusza Woiisra

m \
WARSZAWA -  1905.



o / 3 < -Zi

■5. i i i  Biblioteka Główna

UNIWERSYTETU GDAŃSKIEGO

*1100555265

HosBO.ieno UensypoK).
BapmaBa, 14 CojmiGpa 1905 r.

0 \ U
U

1100555265



B I B L J % T p k A

adwokata Tadeusza Woneri

ano

Państw o jes t to  zw iązek ludzi. W y ra z  „zw ią ze k “ 
należy tu ta j rozum ieć nie w  znaczeniu przy jaźn i lub  
jak ich ś  specja lnych stosunków  życzliwości, ale w pros t 
jako  zjednoczenie ludzi, m ających wspólne zadania, 
wspólne urządzenia i  w ładzę wspólną. Pow ołaniem  
w ładzy jes t — zachowyw anie tych  urządzeń i spe łn ia ­
nie tych  zadań. Społeczeństwo ludzkie  w  państw ie  
jes t w  pew ien sposób urządzone c z y li—ja k  się pospo­
lic ie  m ów i —  zorganizowane. D la tego  można pow ie ­
dzieć, że państwo jest to  organizacja  ludzi. W y ra z  
„o rgan izac ja “ jes t ściślejszy niż w yraz „z w ią z e k “ , bo 
p rzy  tym  ostatnim  przypuszcza się, że ludzie  dobro­
w oln ie  po łączy li się z sobą, natom iast w  zjednoczeniu 
państw ow ym  jes t zawsze w ładza, k tó re j wszyscy pod­
lega ją— bez w zględu na to, czy za ich zgodą, czy bez 
niej. T y m  w łaśnie różn i się państwo od innych  po­
łączeń albo społeczności ludzkich, że posiada w ła ­
dzę przymusową. W obec tego pow iedzieć możemy, 
że państwo jest to  przj^musowa organ izacja  ludzi.

A le  ludzie zamieszkują ziemię, a przeto  i o rg a ­
nizacja ich m usi zajm ować część pow ierzchn i z iem ­
skie j. O tóż, ta pow ierzchn ia  ziemska, k tó ra  należy do



6

państwa i nad k tó rą  rozciąga się w ładza państwowa, 
nazywa się te ry to rju m  państwa. K a żdy , k to k o lw ie k  
wstępu je  na to  te ry to r ju m , choćby b y ł obcokra jow cem , 
m usi b yć  posłuszny w ładzy państw ow ej. G dyby  b y ­
ło  inaczej, m ó g łb y  każdy obcokra jow iec naruszyć po­
rządek państw ow y. Teraz w ięc m ożem y już  pow ie ­
dzieć, że państwo jest to  organizacja lud z i na  pe­
w nym  te ry to r ju m , podlegająca w ładzy przymusowej.

Może się dz iw nym  w ydaw ać, że ja k o b y  w y łą ­
cznie w ładza państw ow a ma p raw o zmuszać ludz i, aby 
je j b y li posłuszni. W  rodzin ie  ojciec zniewala syna do 
posłuszeństwa, w  spółce robotn iczej wszyscy słuchają 
sta rosty  i  t. d. A le  chodzi o to, że w  rodzin ie, w  spół­
ce robotn icze j, w  stowarzyszeniach ko rzysta  się z w ła ­
dzy przym usow ej dopiero z zezwolenia państwa, nie 
zaś samodzielnie. W ła dzę  tę o trzym uje  się n ie jako od 
w ładzy  państwowej, k tó ra  oznacza granice w ładzy o j­
cow skie j, przewodniczącego' stowarzyszenia i in. N a ­
tom iast w ładza państw ow a zn ikąd  w ładzy  swej nie 
o trzym u je  i  n iczym  nie jest ograniczona. Taka samo­
dzielna, nieograniczona w ładza nazywa się w ładzą na j­
wyższą albo z w i e r z c h n i c z ą ,  ten zaś, co się nią 
posługuje, zowie się zw ierzchnikiem . W ładza  ta po­
w sta ła  w  sposób p rzyrodzony —  n ik t  je j nie ustana­
w ia ł.

Z początku, k ie d y  zaludnienie k u li z iem skiej b y ło  
nieznaczne, ż y li ludzie bez w ładzy  państwowej. A le  
k ie d y  m iędzy poszczególnemi p lem ionam i w yw iązu ją  
się za ta rg i o ziemię, są one zmuszone do działania 
jednom yślnego w ed ług  określonego planu. Z jaw ia  się 
konieczność posiadania dow ódcy na wojnie. A le  wódz, 
ko rzysta jący z w ładzy podczas w o jny, w yróżn ia  się już 
z pośród pozostałych cz łonków  plem ienia. Zaczynają



7

słuchać go i w  czasie poko ju , do n iego należy rów nież 
znaczna część łupu. W  jeg o  rę k u  przeto skupia  się 
bogactwo, k tó re g o  natom iast n ie  posiada reszta jego  
spółplem ieńców . B ogactw o  zaś jeszcze bardzie j po­
w iększa jeg o  w p ły w  i w ładzę w  p lem ieniu . N aoko ło  
wodza powstaje poczet jego  pom ocn ików  na w ojn ie  
i w  czasie poko ju . O d  n iego o trzym u ją  oni część 
w ładzy nad resztą p lem ienia, a też dużą część łupu. 
Z całości ludu  w yodrębn ia  się w  ten sposób klasa 
sta łych w o jo w n ików , k tó ra  nabiera podwójne j s i ły — 
dzięk i orężow i i dz ięk i bogactw u. Podczas wojen je ­
den naród zw ycięża d rug i, a w te dy  zw ycięzcy ow ła- 
dają i dzie lą się ziem ią zw yciężonych. Rzecz prosta, 
iż lw ia  część znowuż przypada w  udziale dow ódcy 
i s ta łym  w o jow n ikom . Położenie narodu zw yciężone­
go będzie inne, aniżeli w o lne j ludności. W  stosunku 
do zw yciężonych wódz posiada w iększą w ładzę. Lecz 
z b ieg iem  czasu w ładza ta  rozciągła się rów nież na 
zwycięzców , k tó rz y  stopn iow o w  uboższych swych 
w arstw ach mieszają się z pokonanem i. T a k  w ięc, dzię­
k i wojnom  w yodrębn ia ją  się k lasy  panujące i w y tw a ­
rza się w ładza zw ierzchnicza. W ładza ta uchwala 
prawa, sprawuje  rządy w  czasie w o jn y  i poko ju  oraz 
w yko n yw a  sądow n ic tw o  nad ludnością. W  tej dzia­
łalności opiera się ona ńa klasach panujących, k tó rym  
z konieczności daje coraz nowe p rzyw ile je . Z b iegiem  
czasu powsta je o s try  podzia ł całego narodu na pozba­
w ioną  p ra w  masę przyw iązanej do g le by  ludności 
w ie jsk ie j, oraz na klasę ziem skich w łaścic ie li-panów  
(feudałów), składającą się w  części ze stanu w o jsko ­
wego, w  części— z duchownego. Ten ostatni uświęca 
n ie jako sw oim  autoryte tem  w ładanie państwowe. T a k i 
oto porządek zorganizowanego panowania jednych
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k las ludności nad d rug iem i trw a ł bezgranicznie do 
X V I I I - g o  stulecia. Jedynie w  miastach, poza mocne- 
m i m uram i, zachowała się stosunkow o wolna ludność, 
walcząca z samowolą feudałów. W  m iastach tych  
stopn iow o sku p ia ły  się bogactw o i wiedza, w  n ich  też 
rodz iła  się i w o lna  m yśl o lepszych i spraw iedliw szych 
porządkach w  państwie.

G dy tego  rodzaju p rzekonanie  rozpowszechniło 
się w  narodzie, daw ny porządek państw ow y nie m óg ł 
pozostać trw a ły m , a lbow iem  porządek opiera się nie 
na samej ty lk o  sile. U s tró j państw ow y m usi znaleźć 
uznanie w  powszechnej świadomości ludu. Ludność 
danego k ra ju  m usi być  przekonama, że wzam ian za 
pozbaw ienie je j w olności o trzym u je  ona inne dobra, 
k tó re  ją  w ynagradza ją  z nadm iarem . M niem anie  to 
może się okazać k ła m liw y m , jes t ono jednak niezbęd­
ne. Z chw ilą , g d y  ono g in ie , w a li się podpora pań­
stwa, bo ostatecznie siła będzie zawsze po stron ie  w ię k ­
szości.

N aród nie może b yć  swoim  w łasnym  ciemięzcą. 
Jest on jednak zmuszony pow ierzyć ty m  lub  ow ym  
ins ty tuc jom  (organom ) poszczególne części zarządu. 
T a  konieczność oddania w ładzy pojedyńczym  osobom 
albo zebraniu jednostek siln ie  już  zatrważała przedre­
w o lucy jnych  pisarzy X V I I I - g o  w ieku . Jest to  zrozu­
m iałe, m am y bow iem  w dziejach dużo p rzyk ładów , ja k  
ludzie, o trzym aw szy w ładzę, u s iłow a li ją  pow iększyć, 
uczyn ić  bezgraniczną, ta k , iż pod leg li im  ludzie sta­
w a li się n iew o ln ikam i. D la tego  też powsta ła chęć na­
dania w ładzy państwowej tak iego  ustro ju , p rzy  k tó ­
ry m  nie m og łaby  ona stać się despotyczną, ciemiężącą. 
W obec tego, iż ze w szystk ich  państw europejskich jedna 
ty lk o  A n g lja  m ia ła  w zg lędną  w olność, zaczęto uważ-
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nie studjować je j ustró j państw ow y. Pośród ludzi, 
k tó rz y  się za jm ow ali tem i studjam i, b y ł też znakom ity  
pisarz ow ych  czasów M onteskjusz, k tó rem u  b yw a  p rzy ­
p isyw ana teorja  o podziale w ładz państw ow ych. W ła ­
ściw ie w ygłaszano już  te same m yś li przed M ontes- 
kjuszem, ale on dopiero nadał im  n iezw yk le  p iękną 
form ę. Badając ins ty tuc je  A n g lj i ,  spostrzegł M on tes­
kjusz, że w ładza państwowa w  ty m  k ra ju  nie należy 
w  całości do ja k ie g o k o lw ie k  jednego organu, lecz jest 
podzie lonam iędzy k ilk a . To w łaśnie naprow adziło  M ontes- 
kjusza na m yśl, że jedyn ie  p rzy tego rodzaju podziale 
jes t możebna wolność narodu. W e d łu g  te o rji M on- 
teskjusza w in n y  być  w  państw ie trz y  władze. Pań­
stw o m usi przedewszystkim  m ieć ogólne p ra w id ła  
c z y li—ja k  się zw yk le  w y ra ż a ją —norm y, obow iązkow e 
dla całej ludności oraz dla w szystk ich  urządzeń pań ­
stw owych. T e  n o rm y albo ustaw y (prawa) uchwalane 
b yw a ją  przez osobną w ładzę, k tó ra  się też nazywa 
ustawodawczą. A le  nie w ystarcza uchw alenie  p raw a—  
trzeba je  ponadto w ykonać, g d y ż —ja k  m aw ia ła  cesa­
rzow a K a ta rzyn a  I I  — „n a  n ic  się nie zda pisanie 
ustaw, jeś li się ich  ma nie przestrzegać.“ W ładza  
prawodaw cza oznaczy, naprzykład, ilość podatków , 
k tó re  w in n y  b yć  pobrane z ludności, potrzeba jednak 
jeszcze w ie le  czynności, aby p oda tk i te isto tn ie  zasi­
l i ły  skarb  państw ow y. W ładza, rozporządzająca tem i 
czynnościam i, zowie się w ładzą wykonawczą a lbo ad ­
m in is tracy jną . W reszcie, możebne jest zawsze n ie ty l- 
ko  n iew ykonyw an ie  ustaw, lecz naw et sprzeciw ianie 
się tym że. W y w o łu je  to konieczność trzecie j w ła d z y — 
sądowniczej, k tó re j obow iązkiem  jes t przestrzeganie 
s iły  ustaw. Z tego w zględu w ładza sądownicza o trzy ­
m uje p raw o  w ym ierzan ia  k a r za przekroczenie ustaw y
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(sąd k rym in a lny ), oraz p raw o rozstrzygan ia  sporów, 
toczących się m iędzy obyw ate lam i co do ich p raw  (sąd 
cyw ilny). Jeśli każda z tych  trzech w ładz czyn i je d y ­
nie to, co do nie j należy, i  nie miesza się do spraw  
reszty, jeś li każda jest samodzielna w  sw ych czynno­
ściach, to  w  ta k im  razie żadna z n ich  nie może się 
stać samowolną, żadna nie może uciskać wolności lu ­
du. M onteskjusz m ów i o tym  w następujący sposób: 
„Jeśli w  jednej i  tej samej osobie, albo w  jed nym  i tym  
samym  zgrom adzeniu w ładza prawodawcza jes t po łą ­
czona z w ykonaw czą , to  n iema w olności, zachodzi bo­
w iem  obawa, że podobny m onarcha lub  rada podo­
bna uchw ala ty rańsk ie  ustaw y, ażeby je  następnie po 
ty rań sku  w prow adzić  w  życie. N ie  is tn ie je  rów nież 
wolność i wówczas, k ie d y  w ładza sądownicza nie jest 
oddzielona od w ładz prawodawczej i w ykonaw czej. 
G d yby  ona przy łączona została do w ładzy p raw odaw ­
czej, m usia łaby w ładza nad życiem  i w olnością oby­
w a te li b yć  samowolną, gdyż sędzia b y łb y  p ra w o d aw ­
cą. G d yby  zaś przyłączona została do w ładzy  w y ­
konawczej, posiadałby sędzia m oc gnębiciela. W reszcie, 
zg inę łoby  w szystko, g d y b y  jeden i ten sam człow iek, 
albo jeden i ten sam oddzia ł dos to jn ików , albo możnych) 
albo przedstaw ic ie li ludu  —  spraw ow ał w szystkie  trz y  
władze: w ładzę stanow ienia  praw , w prow adzania  w  ży­
cie postanow ień społecznych oraz — sądzenia p rze ­
stępstw  i sporów  osób p ryw a tn ych .“  „P odobny  rząd 
m ó g łb y  —  zdaniem M onteskjusza — zniszczyć państwo 
ogó lnem i swem i zasadami, a posiadając w ładzę sądo- 
wmiczą, m ó g łb y  z ru jno w ać  każdego zosobna obyw ate la  
swemi poszczególnemi pos tanow ien iam i.“ W  dalszym 
ciągu tłum aczy M onteskjusz, ja k  w inna  być urządzona 
każda z władz, aby p o tra fiła  spełnić swe zadanie:
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„Poniew aż w  w o ln ym  państw ie  pow in ien  każdy czło­
w iek, posiadający w olną  duszę, sam sobą rządzić, prze­
to w ładza prawodawcza należeć pow inna  do. całego 
narodu; ale wobec tego, że to w  w ie lk ich  państwach 
jes t niemożebńe, muszą zajm ować się praw odaw stw em  
w yb rań cy  narodu. W ładza  w ykonaw cza  w inna  spo­
czywać w  rę ku  samego m onarchy, gdyż w ładza ta 
w ym aga  szybkich  postanow ień i działań. W  końcu, 
w ładzę sądowniczą najlep ie j jest pow ierzyć ław n ikom  
p rzys ięg łym , w zyw anym  z pośród ludu. W ów czas ta 
zastraszająca w ładza ja k b y  nie is tn ie je  wcale, a lu d ­
ność uczy się bać sądu, nie zaś lud z i.“

T a k im  oto pow in ien  —  w ed ług  m yś li M on tesk ju - 
sza— b yć  ustró j państw ow y i ta k im —ja k  m u się zda­
w a ło —b y ł on też w  A n g lji.  Jednakże, g d y  p rzy jrzy ­
m y  się us tro jow i po litycznem u tego  k ra ju , dojdziem y 
do przekonania, że M onteskjusz bardzo się m y lił: ta k i 
podzia ł w ładz n ig d y  tam  nie is tn ia ł, p rzec iw n ie— w ła ­
dze tam  n ie jako  sp la ta ły  się z sobą, pod w ie lu  w zg lę ­
dam i wzajemnie od siebie zależąc. Będziem y rozpa­
try w a li ustró j A n g lj i  w  obecnej jego  postaci, trzeba 
jednak  nadm ienić, że w  is to tnych  sw ych punktach  b y ł 
on tak im  ju ż  w  X V I I I - y m  w ieku .

I.

W  A n g l j i  is tn ie ją  następujące wyzsze ins ty tuc je  
państwowe: i )  K r ó l ,  p iastu jący swą godność na za­
sadzie p raw a dziedzicznego, 2) P a r l a m e n t ,  sk łada ­
ją c y  się z dw uch izb: i z b y  l o r d ó w  (albo w prost 
izb y  wyższej), w  k tó re j zasiada stan szlachecki A n g lji,  
Szkocji oraz Ir la n d ji, tudzież i z b y  g m i n  (izby n iż ­
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szej), w  skład k tó re j wchodzą przedstaw icie le h rabs tw  '), 
m iast i un iw ersyte tów , i 3) S ą d  W e s t m i n s t e r -  
s k i ,  ja ko  najwyższa ins ty tuc ja  sądownicza.

N a p ie rw szy rzu t oka w yda je  się, że cała w ła ­
dza ześrodkow uje  się w  rę k u  kró la . Jako g łow a 
w ładzy w ykonaw czej, m ianuje on m in is trów , rozpo­
rządza skarbem , arrnją i flo tą  k ra ju ; ogłasza wojnę 
i  zaw iera pokó j i  u m o w y z m ocarstwam i zagranicz- 
nem i, dla k tó ry c h  zatw ierdza swoich przedstaw icie li 
(posłów, ambasadorów oraz inn ych  ta k  zw anych ajen­
tó w  dyp lom atycznych). Jako w idom a g łow a pań­
stwa, w yda je  k ró l za sw ym  podpisem w szystk ie  p ra ­
wa, w ypracow ane i p rzy ję te  przez obie izby, zw ołu je 
parlam ent i osobiście zagaja jego  sesję2) p rzem ów ie­
niem  tro n o w ym , w  k tó ry m  wyłuszczane b yw a ją  p ro ­
pozycje rządu w spraw ie reform . K ró l  może nie zgodzić 
się na zatw ierdzenie prawa, w otow anego (przyjętego 
przez głosowanie) przez parlam ent; może on-rozpuścić 
przed te rm inem  izbę niższą i wyznaczyć nowe w ybo ­
ry ; może on do izby  wyższej w prow adzić now ych  
członków , obdarzając ich  godnością lordów . Co się 
tyczy  sądu, to  tu ta j rów nież k ró l pow ołu je  tych  lub  
ow ych  na cz łonków  Sądu W estm inste rsk iego , ja ko  też 
na sędziów poko ju  do hrabstw . O n też m ianuje m i­
n is tra  spraw iedliw ości, k tó re m u  pod lega ją  wszyscy 
p roku ra to rzy , i  k tó ry  zwraca baczność na to, aby nie 
zaszły z w ło k i p rzy  za ła tw ian iu  spraw, ani odm ow y

*) Okręgi administracyjne w Anglji.
2) Sesją nazywa się szereg nieprzerwanych posiedzeń parlamen­

tu. W  niektórych prawodawstwach, naprz. we francuskim, jest do­
kładnie oznaczony początek i czas trwania posiedzeń dorocznych sesji 
parlamentu.
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w  jus tyc ji. K r ó l  m a p raw o u łaskaw ić skazańca i p o ­
w strzym ać prześladowanie oskarżonego.

W  ten sposób, w  k ró lu  mieszczą się n ie jako 
w szystk ie  władze: w  jego  im ien iu  w ydaw ane są p ra ­
wda, jako  też rozporządzenia adm in istracyjne, oraz w y ­
ko nyw a  się sąd c y w iln y  i  k ry m in a ln y . Z tego w ła ­
śnie pow odu przypuszczali n ie k tó rzy  uczeni, że k ró ­
lo w i pow ierzona została jakaś szczególna władza, od­
rębna od prawodawczej, . w ykonaw cze j i sądowniczej. 
, ,K ró l— p isa ł B enjam in Constant — unosi się ponad na­
w a łn icam i ludzk iem i.“  U czony  ten m niem ał, że k ró l 
nie należy do żadnej p a rtji, że sto i wyżej od wszyst­
k ic h  pozostałych w ładz i  zaprowadza w  ich czynnoś­
ciach porządek i pokó j. W id z ie liśm y  wszakże, iż 
w ładza k ró la  w  starożytności u tw o rzy ła  się w  walce 
zewnętrznej narodów  i rozw inę ła  się p rzy  walce we­
w nętrznej k las  jednego i tegoż samego narodu.

W  A n g l j i  w ładza k ró la  b y ła  początkow o ta k  
silna, iż p rzygn ia ta ła  sobą zarówno lud, ja k  i szlach­
tę. W s k u te k  tego k lasy  te — w rog ie  sobie, zresztą, 
w  ogó lności— częstokroć łą c z y ły  się przeciw  k ró low i. 
W ów czas k ró l zmuszony b y w a ł w yrzekać się części 
swej w ładzy i, prócz tego, nadawać każdemu a n g liko w i 
pewne prawa. N a jw iększe  znaczenie m ają w  tym  
k ie run ku : i )  W ie lk a  K a r ta  Swobód 1215 r., w ed ług  
k tó re j żaden w o ln y  cz łow iek  nie może b yć  areszto­
w any i uw ięz iony inaczej, ja k  za w yro k ie m  sądu ró w ­
nych jem u; 2) Petymja o prawach 1628 r., na zasa­
dzie k tó re j p rzy ję te  zostało p raw o, iż każda osoba 
uw ięziona musi być  przedstaw iona sądowi w  celu 
rozpatrzenia p rzyczyny aresztu oraz w  celu postano­
w ien ia  sądowego, czy dana osoba ma być  uw o ln iona, 
czy też podlec zamknięciu. W  ten sposób praw o
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przyznało , że naw et k ró l nie ma praw a trz y ­
m ać k o g o k o lw ie k  pod aresztem; 3) ta k  zw any ak t 
Habeas-Corpus 1679 r., k tó ry  ściśle u s tanow ił te rm in  
przedstaw ienia osoby aresztowanej sądow i oraz za­
b ro n ił pow tó rnego  aresztowania osoby, uw oln ione j 
z rozporządzenia sądu. Za przedstaw ienie osoby are­
sztowanej po te rm in ie , aresztujący jes t ka ra n y  g rz y w ­
nam i— za p ierw szym  razem 100 fu n tó w  s te rlingów  ł ), 
za d ru g im  razem p łac i 200 fu n tó w  i zostaje pozba­
w io n y  urzędu. Za pow tó rne  aresztowanie podlega się 
karze pieniężnej w ysokości 500 f. st. Te j samej 500 
fun tow e j karze podlega rów nież sędzia, k tó ry  o dm ów ił 
w ydan ia  rozkazu, aby mu przedstaw iono osobę areszto­
waną. Bardzo jest ważne, że g rz y w n y  są płacone na ko ­
rzyść osoby, pokrzyw dzone j przez n iep raw ny areszt,— 
gdyż podobna ka ra  p ieniężna nie może b yć  ściągnięta od 
osoby adm in istracyjne j przez je j zwierzchność. Póza- 
tym , przyznana jes t w  A n g lj i  n ie tyka lność ogn iska  
dom owego, w sku tek  czego po lic ja  może w ta rg ną ć  do 
p ryw a tne go  dom u lub  m ieszkania — bez w yraźnego 
rozkazu w ładzy  sądowej—jedyn ie : 1) g d y  się tam  
u k ry je  prześladowany przestępca, 2) g d y  z dom u roz ­
legnie  się w o łan ie  o pomoc, albo w końcu 3) pod­
czas pożaru. W  ten sposób jest obron iona osoba 
obyw ate la  ang ie lsk iego od sam owoli w ładzy  adm in i­
stracyjne j. Prócz w olności osobistej przyznana jest 
w  A n g l j i  swoboda w yrażan ia  sw ych  m yś li słowem  
i w  d ruku , wolność zw iązków, zebrań, s tra jków , prze­
konań i b ra c tw  re lig ijn ych . W reszcie , wszelkie  po­
d a tk i państw ow e b yw a ją  uchwalane za zgodą p a rla ­
m entu. Te  oto prawa, p rzys ługu jące  każdem u oby-

*) F un t sterling— około 10 rubli.
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w ate low i zosobna i całemu narodow i razem w zięte­
m u —ju ż  w  znacznym stopn iu  ograniczają w ładzę 
kró la .

A le  niedość tego. W  nieustannej walce w olnego 
ludu ang ie lsk iego z despotyczną p ie rw o tn ie  w ładzą 
k ró ló w , ci ostatn i b y li zmuszeni zrzec się w ie lu  ze 
sw ych p raw  i w  samym  zarządzie państw ow ym . O d­
b yw a ło  się to bądź zapomocą w ydaw an ia  now ych 
p raw , bądź też przez zaprowadzanie now ych  zwycza­
jów , k tó re  w  A n g lj i  m ają moc prawa.

Zobaczym y niebawem , że parlam ent, k tó rego  
g łów ne  zadanie polegało na roztrząsaniu i ogłaszaniu 
now ych  p raw , posiada w ładzę także niezależnie od 
praw odaw stw a. A le  zacznijm y od tego ostatniego. 
K a ż d y  p ro je k t p raw a musi zostać w n ies iony  do 
jednej z izb. Po dyskus ji izba p rzy jm u je  go  albo od ­
rzuca. P rz y ję ty  w niosek poddany zostaje dyskusji 
d ru g ie j izby, k tó ra  albo się nań zgadza, albo go od­
rzuca, albo czyni w  n im  swoje pop raw k i. W  ty m  
ostatn im  w ypa dku  p ro je k t pow raca do izby, w  k tó ­
re j b y ł p ie rw e j p rz y ję ty  — dla p rzedysku tow an ia  po­
czyn ionych zm ian. Jedyn ie  p ro je k t praw a, k tó ry  
został p rze ję ty  przez obie izby, może się stać p ra ­
wem. P rzed tym  jednak  musi ono uzyskać zgodę k ró ­
la, k tó ry  je  ogłasza w  swoim  im ien iu . Może się w y ­
dawać, że daje to k ró lo w i możność i samemu w ydać 
p ra w o — bez udzia łu izb. A le  ta k  nie jest: w  ogłasza­
nym  p raw ie  m usi być w yra źn ie  nadm ienione, iż w y ­
daje się je za zgodą izb, p rzyczym  samo p raw o w in ­
no być  przedrukow ane dosłow nie z tekstu , p rzy ję te ­
go przez parlam ent. O prócz podpisu k ró la  w ym aga ­
n y  jes t jeszcze podpis m in is tra . M in is tro w ie  zaś 
w  A n g lj i  m ogą być zawsze pociągan i do odpow ie-
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dzialności przed parlam entem . W  w ypa dku  przeto 
naruszenia przez k ró la  porządku ustawowego, żaden 
m in is te r nie po łoży swego podpisu (kon trasygnac ji) 
pod pro jektem  prawa, a w ięc p raw o tak ie  będzie 
pozbawione m ocy i n ik t go w ykon yw ać  nie będzie. 
Lecz jeś li k ró l sam nie może w ydać prawa, to  m og ­
ło b y  się zdawać, że ma on zawsze możność sprze­
c iw ienia  się w ydan iu  nowego b il lu  (prawa), że ma 
możność położenia—ja k  się w  ta k ich  razach m ów i—  
swego veto (odmowa zatw ierdzenia prawa). W szelako, 
już  w  c iągu dw uch stu leci od r. 1707 nie b y ło  w y ­
padku, ażeby k ró l ang ie lsk i zdecydował się odm ów ić 
izbom  zatw ierdzenia (sankcji) p rzy ję tego  przez nie 
prawa. Jest to  zaś zrozum iałe, a lbow iem  po stronie 
parlam entu jes t siła całego narodu. D o tego osta t­
n iego może też zwracać się k ró l w  razach, g d y  on 
sam albo jego  m in is trow ie  nie zgadzają się z pa rla ­
mentem . K r ó l  ma p raw o rozpuszczenia przedstaw i­
c ie li ludu  w  izbie gm in  przed up ływ em  siedm io letn ie­
go te rm inu , na k tó ry  oni w yb ra n i zostali. W te d y  
rozstrzyga ju ż  kw estję  sam naród: jeże li znowu w y ­
b ie ra  p rzedstaw icie li, b ron iących  tejże spraw y, p rzy 
k tó re j obstawała rozpuszczona izba, to  pozostaje k ró ­
lo w i ty lk o  poddać się.

K ró lo w i p rzys ługu je  p raw o zw o ływ an ia  pa rla ­
m entu na sesje doroczne. M o g ło b y  się zdawać, iż 
k ró l może odłożyć na później zw ołanie  przedstaw icie li 
narodu i  w  ten sposób usunąć czasowo ich  w p ły w  na 
b ieg  spraw. A le  chodzi o to, że w- A n g lj i  parlam ent 
zatw ierdza w ykaz dochodów i w y d a tk ó w  każdorocz­
nych (budżet państw ow y), zarówno ja k  istn ien ie  ar- 
m ji. U trzym a n ie  m onarchy byw a  wyznaczane w  oso­
bnej pozycji budżetu, ta k  zwanej ,,liście c y w iln e j“ .
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I  ja k k o lw ie k  W3^sokość tejże oznacza się raz na za­
wsze p rzy w stępowaniu  na tron  now ego k ró la , m usi 
ona jednak corocznie być  w otow ana przez parla ­
m ent ł ). W  A n g lj i  k ró l nie ma prawa zawieszać po­
siedzeń parlam entu  i pow strzym yw ać w  ten sposób 
obrad nad niepożądanym  dla siebie prawem . Z w szyst­
k ich  pow yższych w zg lędów  należy w ładza p raw odaw ­
cza w  zupełności do narodu i jeg o  przedstaw icie li. 
Jakie ma p rzy  tem znaczenie izba lo rdów , pow iem  póź­
niej, g dy  będę rozp a tryw a ł wzajemne stosunki izb.

Co się tyczy  w ładzy adm in istracyjne j, zaznaczyć 
należy, że dzia łalność je j polega nie na samym ty lk o  
w yko n yw a n iu . W prow adza jąc p raw a w  czyn, w ładza 
w ykonaw cza  m usi z konieczności w yjaśn iać ich  zna­
czenie i dopełniać je , a lbow iem  praw o nie może prze­
w idzieć w szystk ich  szczegółów i drobnostek. W ładza  
w ięc adm in is tracy jna  m usi w ydaw ać ogólne (dotyczące 
w szystk ich), oraz szczególne (o pojedyńczych osobach) 
rozporządzenia. W szys tk ie  te  rozporządzenia muszą 
pozostawać pod prawem . W  ro ku  1689 przyznano 
w pros t w  ta k  zwanej dek la rac ji p raw , że k ró l n ie m a 
p raw a n ikogo  u w o ln ić  od w )d ionyw an ia  przepisów  p ra ­
wa. A  ten obow iązek przestrzegania p ra w  dotyczy 
i samego kró la . P rzy  w stępow aniu  na tro n  składa on 
przysięgę, dając tw ierdzące odpow iedzi na staw iane 
m u przez a rcyb iskupa  K enterbery jsk iegm  pytan ia . 
P rzyrzeka on w  nich „spraw ow ać rządy zgodnie z o b y ­
czajami, s ta tu tam i i prawem ; w ykon yw ać  w ładzę zgod­
nie z ustawą i sp raw ied liw ością .“  U chy len ie  się od

1) W  A ng lji wynosi ten wydatek 885 tysięcy funtów st., z k tó ­
rych 60 tysięcy są przeznaczone na osobiste potrzeby króla, reszta — na 
jego dwór.

2
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złożenia p rzys ięg i rów na  się wyrzeczeniu się tronu. 
W  ten w ięc sposób, ja k k o lw ie k  k ró l wstępuje na tron  
z w łasnego prawa, k tó re  mu p rzys ługu je  z urodzenia, 
to  jednak  należy ono do n iego pod pew nem i w a ru n ­
kam i. .

K r ó l  m ianuje m in is trów  do zarządzania wszyst- 
k iem i urzędam i adm in istrac ji. A  jednak i  tu ta j p ra ­
w o jego  jes t ty lk o  pozorne. W e d łu g  zwyczaju, zaj­
m ują  m in is trow ie  k ra ju  miejsca ty lk o  dopóty, p ó k i się 
cieszą zaufaniem izby  gm in. Jeżeli izby  odm aw ia ją  
p rzy jęc ia  zaproponowanego przez m in is trów  praw a, 
albo na sku tek  jak ichś czynności adm in is trac ji w y ra ­
żają naganę m in is trom , wówczas ci ostatni podają się 
do dym is ji. N o w ych  m in is trów  nie m ianuje sam k ró l. 
W z y w a  on ty lk o  w  ty m  celu p rzyw ódcę (leader’a) tej 
p a rtji, k tó ra  m ia ła  w iększość w  izbie p rzy  upadku m i- 
n isterjum . K r ó l  poleca wezwanem u leader’ow i w ię k ­
szości u tw orzen ie  gab ine tu  m in is tró w , t. j.  w yb ra n ie  
osób na w szystk ie  u rzędy m in is te rja lne . Osoba, k tó ­
re j polecono u tw orzen ie  gab inetu, staje się m in is trem - 
przewodniczącym  czy li p ie rw szym  m in istrem , pod k tó ­
rego k ie ro w n ic tw e m  odbyw a się cała działalność w y ­
konawcza w ew nątrz  k ra ju  oraz w szystk ie  stosunki 
z m ocarstwam i zagranicznemi. W s k u te k  tego  p o lity ka  
w ew nętrzna i  zewnętrzna zależy nie od k ró la , lecz od 
prezesa m in is trów , k tó rego  m ianu je  k ró l nie z w łasnej 
w o li, ale d latego, że on się cieszy zaufaniem parla ­
m entu. D odać jeszcze należy, że w szystk ie  rozporzą­
dzenia rządu są wówczas dopiero prawom ocne, gdy  
przepis został podpisany przez odpow iedzia lnego m i­
nistra, k ie ru jącego  ty m  urzędem, do k tó rego  spraw  
n ależy dane rozporządzenie.

A le  przedstaw icie le  ludu  w p ływ a ją  na dzia łał-
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ność m in is tró w  n ie ty lko  na drodze m ianow ania  preze­
sa m in is trów  p od łu g  w iększości parlam entarnej. Człon­
ko w ie  izby  m ają p raw o w ym agać odpow iedzi na wszyst­
k ie  pytan ia , zadawane przez n ich  z pow odu czynności 
danych m in is trów  oraz pod leg łych  im  osób. P y tan ia  te 
byw a ją  dw o jak iego  rodzaju: zwyczajne zapytanie w  celu 
w yjaśn ienia  okoliczności lub  zam iarów  rządu, oraz za­
pytan ie , zwane interpe lacją, a k tó re  jes t połączone 
z zarzutem  przeciw  rządow i za ten lub  ów  uczyn iony 
przezeń k ro k . Zapytanie  ostatn iego rodzaju kończy 
się zawTsze wyrażen iem  danemu m in is te rjum  przez izbę 
swego uznania lub  nagany, może w ięc — sku tk iem  
tego— pociągnąć za sobą podanie się do d ym is ji poje- 
dyńczego m in is tra  lub  też całego gabinetu. T a  ostat­
n ia  k o n tro la  izby  czyni całą dzia łalność m in is tró w  za­
leżną od p rzedstaw ic ie li ludu. W praw dz ie , o trzym a­
wszy naganę w  izbie, m ogą m in is trow ie  zw róc ić  się 
z prośbą do k ró la  o rozpuszczenie tejże. W szelako 
jeże li znowu w y b ra n i przedstaw icie le  będą nie po s tro ­
nie gab inetu, m in is trow ie  jednak  będą zmuszeni opu ­
ścić swoje miejsca. W  ten sposób odbyw a się m iano­
wanie, działalność i wreszcie zrzucanie z urzędu m i­
n is trów  pod bezpośrednią presją parlam entu. K ró l 
p rzyk łada  ty lk o  rękę  do tego w szystk iego.

A le  od parlam entu  zależy rów n ież odpow iedzia l­
ność sądowa m in is trów . Izba  gm in  może ich  oddać 
pod sąd izby lo rdów . W  ty m  w ypadku  k ró l pozbaw iony 
zostaje swego p raw a u łaskaw ien ia, a w sku tek  tego nie 
m ogą m in is trow ie  żadną m ia rą  u n iknąć  odpow iedzia l­
ności. D o tego  dodać należy, że, ja k k o lw ie k  k ró l jest 
uw ażany za g ło w ę  s ił w o jskow ych , nie może on oso­
biście n iem i dowodzić. W ła dzę  m in is te rja lną  nad ar- 
m ją  i flo tą  oddaje się m in is trom  stanu. W  sprawach
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zew nętrznych k ró l w ystępu je  ja k o  przedstaw icie l pań­
stwa, lecz u m o w y  handlow e i wszelkie  inne, k tó re  
pociągają  za sobą pieniężne zobowiązania k ra ju , m u­
szą być  dane do zatw ierdzenia przedstaw icie lom  ludu. 
K r ó l  w ypow iada  w ojnę  i zaw iera pokój; ale parlam ent 
może nie dać p ien iędzy na w ojnę  i zmusić rząd, aby 
postąp ił w ed ług  jego  życzenia.

Co się tyczy  sądu, jest on w  A n g lj i  zupełnie sa­
m odzie lny. T ę  samodzielność osiąga się dz ięk i n ie­
zm ienianiu  sędziów, oraz dzięki dostatecznemu w yn a ­
grodzeniu. W obec tego, sędziowie nie mają potrzeby 
obawiać się u tra ty  swoich m iejsc, ani też —  pragnąć 
otrzym ać nowe. A le  jeże li s ta ły  sędzia n ie może być 
z łożony z urzędu — z w y ją tk ie m  w ypadku , k ie d y  się 
dopuścił przestępstwa — , to  bardzie j jeszcze niezależni 
są ła w n ic y  p rzys ięg li. P rzyw o łu je  się ich  na czas pe­
w ien, nie spraw ują  oni służby, d la tego  też nie może 
na n ich  rząd w yw ie ra ć  żadnej presji. Z tej p rzyczyn y  
sędziow ie angie lscy b io rą ' pod uw agę p rzy  rozs trzy­
gan iu  spraw  w yłączn ie  ustaw y i te z rozporządzeń rzą ­
du, k tó re  zgadzają się z niem i. Jednakże pozostaw iona 
jes t pa rlam en tow i k o n tro la  nad sędziami. M oże on 
naw et zw róc ić  się do k ró la  z żądaniem zrzucenia sę­
dziego z urzędu.

Z powyższego w idać, że cała is to tna  w ładza jest 
ześrodkowana w  rękach parlam entu. K ró lo w i pozo­
stała ty lk o  daw na zewnętrzność g ło w y  państwa. Całą 
zaś faktyczną  w ładzę on stopn iow o u tra c ił. W obec 
tego, nie można powiedzieć, że M onteskjusz m ia ł s łu ­
szność, sądząc, iż A n g lja  może s łużyć za p rzyk ład  
podzia łu  władz. N ie  sama w ładza jes t podzielona, lecz 
rodzaje je j dzia łalności, a każdy rodzaj działalności, 
c z y li—ja k  się zw yk le  m ó w i— funkc ja  w ładzy  państwo-



w ej, oddana jest osobnemu o rganow i państwowem u. 
A  jednak są one w szystkie  z sobą związane, w  części 
w p ływ a ją  też na siebie wzajemnie, ale w szystk ie  po­
zostają w  zależności od parlam entu, k tó ry  jes t na j­
wyższą w ładzą w  państwie. D la tego  niezbędne jest 
p rzy jrzen ie  się urządzeniu parlam entu angie lskiego 
oraz w yjaśnienie, w  ja k im  stopn iu  okazuje się on isto­
tnym  przedstaw icie lem  całego narodu.

P rzedewszystkim  zwraca na siebie uw agę  dw u­
izbow y system parlam entu. Objaśnienia, k tó re  w  tym  
w zględzie  daw ał M onteskjusz, są nader ryzykow ne . 
Sądził on, że ponieważ ludność państwa jes t n ie jedno­
lita , przeto „d la  ludzi, odznaczających się sw ym  stano­
w isk iem , bogactw em , sławą, b y ła b y  powszechna w o l­
ność — n ie w o lą “ ; d la tego —  u trzym u je  M onteskjusz — 
pow inna w ładza prawodaw cza być  oddana pospołu 
izbie m ożnych oraz izbie p rzedstaw icie li. Każda 
z n ich  ma praw o przeszkodzić w prow adzeniu  w  życie 
praw , w ypracow anych  przez d rugą  izbę. T o  rozum o­
wanie sprowadza się w  zasadzie do tego, że należy 
nadać ludziom , ko rzysta jącym  z w szelkich p rzyw ile ­
jów , ponadto jeszcze p rzyw ile je  pod w zględem  p o lity ­
cznym, ponieważ w yró w na n ie  ich  z resztą narodu b y ­
ło b y  dla n ich uciążliwe. W  ten jednakże sposób moż- 
naby uspraw ied liw ić  w szelk ie  p ierwszeństwa jednej 
części ludności nad drugą, a naw et i samo uciskanie 
narodu, ponieważ ciem ięzcy przecież także trudno  roz­
stać się z w ładzą, do k tó re j się p rzyzw ycza ił. W  rze­
czy samej istn ie je  w  A n g l j i  wyższa izba nie d latego, 
że jest niezbędna, ale w pros t — ja k o  pozostałość p rzy ­
w ile jó w  szlachty. Badacze spostrzegają, że ang licy  
w ogóle nie lub ią  szybko zm ieniać sw ych  p raw  i oby­
czajów: są oni konse rw a tyw n i z n a tu ry  swojej. D la -

B . B L J O T E K A  
adwokata Tadeusza Wene



22

tego  m og ła  się dotychczas zachować w  swej dawnej 
fo rm ie  izba lo rdów , k tó ra  starała się nie stawać w  za­
sadniczej sprzeczności z w o lą  ludu.

D o izby  wyższej należą przedew szystkim  wszys­
cy szlachcice z ty tu ła m i: książąt, m ark izów , h rab iów , 
m arg rab iów  i baronów . Z ty tu łó w  oraz ze w szystk ich  
z n iem i zw iązanych p rzyw ile jó w  ko rzys ta  się ty lk o  
w ed ług  praw a p ierw orodności, gdyż  ty tu ły  o trzym uje  
po śm ierci ich  nosiciela jedyn ie  najstarszy w  rodzin ie. 
P rzy  w ym ie ran iu  jak iegoś rodu, k ró l zazwyczaj w ynosi 
kogoś do godności para, nadając mu ty tu ł i nazw isko 
przerw anego rodu. N o w y  par nabyw a mocą tak ie j 
nom inacji p raw o zasiadania w  izbie wyższej. Szlachta 
szkocka w ysy ła  od siebie 16 ze swego grona w y b ra ­
nych parów  z te rm inem  siedm io letn im . Szlachta Ir la n - 
d ji w ysy ła  28 parów , w yb ran ych  na całe życie. Prócz 
n ich  zasiadają jeszcze a rcyb iskup i oraz starsi z pośród 
b iskupów  A n g lj i .  W obec  tak iego  sk ładu  uważać na­
leży, iż izba lo rdó w  w  przeważnej swej masie składa 
się z cz łonków  dziedzicznych. 'Rzecz prosta, iż ludzie, 
k tó rz y  się s ta li p raw odaw cam i jedyn ie  dz ięk i swemu 
urodzeniu, a k tó rz y  nie m ają ani skłonności, an i ta ­
lentu , ani w iedzy, potrzebnych praw odaw cy, odnoszą 
się nadzwyczaj obo ję tn ie  do sw ych obow iązków . T a k  
w ięc, z 500 —  550 cz łonków  izby  wyższej zjaw ia  się 
na posiedzenia przeciętn ie 10 — 12 osob, a p rzy tym  lo r ­
dow ie często oddają swoje g łosy  towarzyszom . Zna­
n y  jes t w ypadek, g d y  ks. W e llin g to n  przyszedł na 
posiedzenie, m ając 50 g łosów, le g o  rodzaju  zacho­
w yw an ie  się zm usiło  w  r. 1768 izbę lo rdó w  do po­
zbaw ienia sw ych cz łonków  p raw a przekazyw ania  g ło ­
sów. D o  tego dodać należy, że izba lo rdów  może 
powziąć uchw ałę  w  obecności w szystk iego  trzech
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członków . T o  p raw o dw uch szlachciców (w iększości 
na zebraniu, sk łada jącym  się z 3 osób) do zachw iania 
postanow ienia izby  przedstaw ic ie li ludu  w yraźn ie  po­
kazuje zupełne naruszenie sp raw ied liw ości p rzy  is tn ie ­
n iu  izby  wyższej, w  skład k tó re j wchodzą dziedziczni 
parow ie. Izba taka  może być  ty lk o  ham ulcem  natu ­
ra lnego  rozw oju  prawodaw stw a.

Podobnaż dziedziczna izba wyższa jes t na W ę g ­
rzech. W  innych  państwach cz łonków  izby  wyższej 
albo m ianuje k ró l l ), a lbo też obiera ją  obyw ate le, 
wszakże nie w  ten sposób, w  ja k i obierani b yw a ją  
cz łonkow ie  izby  niższej 2); albo wreszcie m ianu je  się 
cz łonków  różnem i sposobami, tak , iż powstaje m ie­
szany sk ład  izby  3).

O ile  cz łonków  m ianuje k ró l, izba wyższa trac i 
swoją niezależność i staje się zależną od g ło w y  w ła ­
dzy w ykonaw czej. M a jąc w  swym  ręku  po łow ę p a r­
lam entu, k ró l może przeszkodzić przeprow adzeniu każ­
dego niesym patycznego d lań prawa. W  razie obie­
ran ia  cz łonków  izby wyższej przez lud, może powstać 
różnica w  składzie obu iz b — bądź to  w sku tek  ustano­
w ien ia  jak iegoś cenzusu *), bądź też dz ięk i szczegól­
nemu porządkow i w ybo ró w . T a k  np., ustanaw ia się 
określoną wysokość poda tków  państw ow ych; albo też 
dokonyw a ją  w ybo ró w  nie wszyscy w ybo rcy , lecz prze­
znaczone na to  zebrania. W  tych  w arunkach będzie

*) W e Włoszech.
2) Niderlandy, Norwegja, Ameryka, Szwajcarja i in. *
3) Hiszpanja, państwa niemieckie.
4) Cenzusem nazywa się pewien warunek, bez którego nie do­

puszcza się do wyborów, np. wymaga się od wyborcy, aby posiadał ma­
jątek nieruchomy, aby ukończył szkołę i t. p.
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różnica w  składzie a lbo bardzo nieznaczna, albo też— 
w  razie ustanow ienia jak iegoś w ysok iego  cenzusu m a­
ją tko w e g o  —będzie się izba wyższa sk łada ła  z ka p ita ­
lis tów , k tó rz y  w  ten sposób o trzym a ją  pierwszeństwo 
nad pozostałą ludnością.

Lecz ludność dzie li się nie na dw ie ty lk o  różno­
rodne części, ale na w ie le  ta k ich  części. Jeżeli ju ż  ma 
istn ieć w ięcej, n iż jedna izba przedstaw icie li, to  nale­
ża łoby w  ta k im  razie u tw o rzyć  ty le  izb, ile  istnieje 
g ru p  ludności, m ających odrębne in teresy. W ów czas 
m ożnaby też m ieć przeświadczenie, iż żadne re fo rm y  
istn ie jących p raw  nie będą możebne, gdyż izby  będą 
sobie wzajemnie przeszkadzały w  zm ienianiu  w y g o d ­
nych  dla siebie praw. T o  samo dzieje się i zdw iem a 
izbam i, ty lk o  w  m niejszym  stopniu.

D la tego  też w łaśc iw ie j jes t m ieć jedną izbę, ty lk o  
postarać się trzeba, ażeby dostali się do n ie j p rzedstaw i­
ciele w szystk ich  w ars tw  narodu. O czyw iście, postana­
w iać będzie w iększość, ale i inne g łosy  zostaną w y ­
słuchane. Zupełna zbyteczność d rug ie j izby u jaw n i się 
w  całej okazałości, g d y  zapoznamy się z w ybo ra m i 
proporcjonalnemu i z g łosow aniem  ludow ym , o k tó ry c h  
niżej będzie mowa.

Proponow ano jeszcze u tw o rzyć  d rugą  izbę z lu ­
dzi, posiadających rozum  i dośw iadczenie państw ow e. 
Podobna izba b y ła b y  na tu ra ln ie  lepsza, n iż obecne. 
A le  niema, n ieste ty, sposobów, k tó re b y  pouczały, ja k  
należy rozpoznawać rozum  i doświadczenie ta k ich  lu ­
dzi. K a ż d y  w ięc w yborca  postąpi w e d łu g  swego za­
pa tryw an ia . A le  przecież i p rzy  w yborach  do izby 
niższej obiera się w e d łu g  osobistego przekonania i  —  
rzecz prosta  —  bierze się p rzy ty m  pod uwag_ę zdol­
ności, i  wiedzę, i doświadczenie kandyda ta . Obecnie
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rów nież w ie lu  uczonych znawców spraw  państw ow ych 
obstaje p rzy  dw uch izbach w parlam encie. A le  dzieje 
się to z powodu, że m ają oni przed oczami p rzyk ład  
A n g lj i  — z jednej s trony , a z d rug ie j — p rzyk ła d  k o n ­
w encji francuskie j. P raw da, że konw encja  w ie lk ie j re ­
w o lu c ji francuskie j m ia ła w  sw ych rękach w ładzę ty -  
rańską. W szakże zapomina się p rzy  tym , że konw en­
cja sta ła  się despotyczną nie d latego, że się sk ładała  
z jedne j izby, lecz w sku te k  tego, że w  czasie rew o lu ­
c ji w ładza m usi b yć  jedyna i silna; g d y b y  w  ta k im  
czasie is tn ia ły  d w ie  izb y ,— to  ta k  samo, m usia łaby je d ­
na z n ich  strac ić  wszelkie  znaczenie i odstąpić swoją 
w ładzę d rug ie j, W  dobie wstrząśnień ludow ych  jest 
rzeczą bezużyteczną zakreślanie g ra n ic  w ładzy —  b ieg  
zdarzeń staje się przez to  bardzie j jeszcze niebezpiecz­
ny. Jeżeli n a tu ra ln y  p rąd  napotka przeszkody, to, 
pokonawszy je, stanie się on jeszcze burz liw szy. N a ­
tom iast w  spoko jnym  czasie n iema pow odu obaw iać 
się ty ra n ji, o ile przedstaw icie le  w  izbach is to tn ie  w y ­
b ran i zostali przez ca ły  naród oraz w  ten sposób, aby 
in te resy w szystk ich  o byw ate li b y ły  uwzględniane.

Teraz m usim y przyjrzeć się sk ładow i izby  gm in, 
k tó ra  poczytyw ana  jes t w  A n g lj i  za is to tną  p rzedstaw i­
c ie lkę  narodu. T rudno , zresztą, zgodzić się na to w  zu­
pełności, gdyż b yna jm n ie j ca ły  naród nie bierze udzia łu  
w  w yborach. W yb o rca m i, ta k  zwanem i c z y n n e  m i  
o b y w a t e l a m i ,  są nie wszyscy obyw ate le  angielscy, 
lecz jed yn ie  w łaścicie le  dom ów  oraz loka to rzy , p łacą­
cy  rocznie najm nie j io  funtów* sterl. kom ornego. N a ­
stępnie, musi wTyborca  być osiad ły w' danej m ie jsco­
wości w  c iągu  całego roku , aby móc się dostać na 
lis tę  w yborczą. O bydw a  te w7a ru n k i pozbaw iają p ra ­
wa do g łosow ania  w ie lu  rob o tn ików , którz}^ zw yk le
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zamieszkują tan ie  lokale albo naw et pojedyncze po­
ko je  i są zmuszeni często zm ieniać miejsce zam ieszkiwa­
nia. O dw ro tn ie , w łaścic ie le  w ie lu  dom ów  w  różnych 
okręgach m ogą oddawać swoje g łosy  po k ilk a  razy, 
czemu jeszcze sprzyja  okoliczność, że w y b o ry  w  A n -  
g lj i  nie odbyw a ją  się w  ciągu jednego dnia.

W  każdym  o kręgu  w yb ie ra  się jednego posła. 
W y b ra n y  zostaje ten, co o trzym a ł najw iększą ilość 
g łosów  w  porów nan iu  z resztą kandyda tów  ( z w y ­
c z a j n a  w i ę k s z o ś ć ) .  D aje to  możność dostania się 
do izby  p rzy  nieznacznej ilości oddanych za obieranym  
głosów.

S łusznie jszy jest try b , p rz y ję ty  we F ra n c ji 
i w  N iemczech, gdzie w ym agana jes t a b s o l u t n a  
w i ę k s z o ś ć ,  t. j. w ięcej n iż po łow a w szystkich  od­
danych g łosów . O ile  n ik t  nie o trzym a ł tak ie j w ię ­
kszości, urządza się balotow an ie  m iędzy kandydatam i. 
P rzy  ty m  będą w y b o ry —T rzecz p ro s ta — dokonyw ane 
z w iększą świadomością.

W y b o ry  odbyw ają  się na zasadzie bezpośrednie­
go i ta jnego głosowania. D la  udzia łu  w  w yborach 
jes t w ym agana pełnoletność. D o  w yb o ró w  nie są do­
puszczani parow ie, n ie k tó rzy  z u rzędn ików , duchow ień­
stwo, ani też osoby, k tó re  p ob ie ra ły  zapomogę od 
gm in. R ów n ież  i z tego  w yk ła d u  zasadniczych w a­
ru n kó w  p raw a w yborczego w  A n g lj i  w idz im y, że k ra ­
jo w i tem u daleko jeszcze do ustro ju  napraw dę demo­
kra tycznego .

W  dem okracjach, w  k tó ry c h  wszyscy obyw ate le  
w ed ług  praw a są w o ln i i rów n i, w szyscy w in n i m ieć 
jednak ie  p raw o do w yrażan ia  sw ych  zapatryw ań oraz 
jed na k i udzia ł we w ładzy prawodawczej. D latego m u­
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szą dem okratyczne zebrania przedstaw ic ie li być  w yb ie ­
rane przez p o w s z e c h n e  r ó w n e 1) g ł o s o w a n i e .  
P rzec iw n icy  tego rodzaju g łosow ania  zw raca ją  zw yk le  
uw agę na to, że całej masy ludu  nie interesu ją  w y b o ry  
i że znaczna jeg o  część nie b ierze udzia łu  w  g łosow a­
niu. N ie  ma to  jednak znaczenia wobec tego, że tam, 
gdzie d la  uzyskan ia  p raw a g łosu w ym agane są pewne 
w a run k i, w  postaci np. cenzusu m ajątkow ego, daje się 
rów nież dostrzec znaczny odsetek w yborców , nie czy­
n iących u ż y tk u  z p rzys ługu jącego  im  praw a głosu. 
Toć, zresztą, nie o to  chodzi, aby ca ły  naród b ra ł 
udzia ł w  w yborach, ale o to , aby m ia ł do tego  prawo. 
Zauważono, iż w y b o ry  zajm ują lu d  ty m  m niej, im  
p ra w id łow ie j u p ły w a  życie państwowe. G dy  jednak  
porządek naruszony zostaje, k ie d y  się usiłu je  p o w ię k ­
szyć w ładzę i pozbaw ić o byw a te li wolności, wówczas 
zainteresowanie wzrasta i w y b o ry  przyciąga ją  w iększy 
odsetek w yborców .

U trzym u je  się następnie, że p rzy  powszechnym  
g łosow aniu  kap ita liśc i, k le ry k a li i t. p. partje  m ogą 
podkupyw ać m ało  uśw iadom ioną i  zależną pod w zg lę ­
dem m ate rja lnym  masę. A le , na jp ierw , niepodobna 
przecież —  dla un ikn ięc ia  m ożliwości, iż  bogacze będą 
w p ły w a li na w y b o ry  i  że w  ten sposób skażona zo ­
stanie w o la  ludu  — j uż z g ó ry  dać k las ie  posiadającej 
możność w yw ie ra n ia  tak iego  w p ły w u . T o  tak, ja k  
g d y b y  k toś  pow iedzia ł: obawiam  się, że bogacz p rze ­
k u p i nędzarza, aby go następnie sk rzyw d z ić ,— i w  celu 
un ikn ięc ia  tego, ja  w p ie rw  skrzyw dzę tego nędzarza.

2) Jak niżej wskażemy, możebne jest naruszenie równości oby­
wateli i przy powszechnym głosowaniu, jeżeli się da pewnym katego- 
rjom wyborców po kilka  głosów.
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A  pozatym, pokazuje h is to rja  ostatn ich  czasów, iż 
uśw iadom ienie mas wzrasta z n ie zw yk łą  szj^bkością- 
Ż y jem y w  w ieku  d ru ku , ko le i żelaznych i  e lektryczno ­
ści, k tó re  dają masie ludu  możność poznania z ła tw o ­
ścią treści i  sensu w ydarzeń życia, państwowego.

W reszcie, is tn ie ją  czysto techniczne sposoby, u tru d ­
n ia jące ucisk, w yw ie ra n y  na wolność w yborców . 
Z pośród n ich w ysuw a się ńa p ie rw szy plan t a j n e  
głosowanie. O dbyw a się ono zw yk le  zapomocą odda­
wania  głosu w  zam kn ię tych  kopertach, aby n ik t  nie 
m óg ł w iedzieć, k to  za k im  oddał swój głos. N astęp­
nie, trzeba się postarać, aby sprawa urządzania w y ­
borów  b y ła  w  rękach  ludzi niezainteresowanych. W  ostat­
n ich  Czasach daje się w  E urop ie  zachodniej dostrzec 
dążenie do pow ierzen ia  te j sp raw y w ładzy  sądowej.

T a k  w ięc, okazuje się, iż system powszechnego 
p raw a w yborczego jes t jedyn ie  w łaśc iw ym  systemem. 
W sze lk ie  cenzusy, ustanaw iane w  celu ograniczenia, 
m ają na w zględzie  oddanie pierwszeństwa klasom  b a r­
dziej m ajętnym . Jest to  zupełnie jasne, g d y  się po ­
zwala b yć  w yborcam i (czynne p raw o wyborcze) tym  
jedynie , k tó rz y  bądź to posiadają pew ien m ajątek, bądź 
też p łacą jak iś  podatek na ko rzyść państwa. N iem a 
żadnych dow odów , iż cz łow iek  bogatszy jes t bardziej 
uzdo ln iony do praw odaw stw a. O dw ro tn ie , ta k i czło­
w ie k  może się nieraz okazać chc iw ym  i n iezdatnym  
do brania  udzia łu  w  sprawach społecznych. Trzeba 
pam iętać i  o tym , że k a p ita ły  są obecnie nadzwyczaj' 
ruchom e i że jeden i  ten sam cz łow iek  może w  róż ­
nych  okresach swego życia być  bogaczem i nędzarzem. 
W zg lą d  na to, że k la sy  posiadające są bardzie j zain­
teresowane co do porządku praw nego w państw ie i  że 
dostarczają pań s tw u . w ięcej dochodów, nie w y trzym u je
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najpobłażliwszej k ry ty k i.  Popierwsze, bardzo często 
w łaśnie obyw ate le  m niej posiadający potrzebu ją  op iek i 
państwa; pow tóre, jeś li kap ita liśc i dają państwu docho­
dy, to  korzysta ją  rów nież z jego us ług  w  szerszym za­
kresie, n iż reszta obyw a te li. W reszcie , je s t bezsensow­
ne udzielanie w ięcej p ra w  za płacenie w iększych  po­
datków , a lbow iem  państwo nie jes t tow arzystw em  
a kcy jnym , z k tó re go  odnosi się ko rzyśc i w  zależności 
od w k ładu . Państwo posiada zadania, nie mające n ic 
wspólnego ze sprawam i ekonom icznem i.

N ie  ta k  jasne jest dążenie do nadania p rz y w i­
le jów  bogatym  w arstw om  ludności, k ie d y  chodzi o cen­
zus w ykszta łcen iow y. T rzeba jednak  pam iętać, że 
oświata dostępniejsza jes t d la  osób zamożnych, i  d la ­
tego klasa w ykszta łcona  jes t zawsze i bogatsza. A  przy- 
tym , można w ym agać pewnego stopnia w ykszta łcen ia  
tam  ty lko , gdzie istn ie je  obow iązkow a bezpłatna nauka 
czytania i pisania. W e  W łoszech, .np., p rzysługu je  
praw o w yborcze w yłączn ie  osobom, um ie jącym  czytać 
i pisać. A le  n ik t  chyba nie będzie przypuszczał, iż 
z w y k ły  «alfabetyzm» p o tra fi dać w ybo rcy  najm niejszy 
stopień uśw iadom ienia w  spraw ie  w yboru . U ta jo n y  sy ­
stem cenzusu stanow i ta k  zwane w ie lokro tne , p l u -  
r  a 1 n e, g łosowanie, stosowane w  B e lg ji i w  F in land ji. 
T u ta j pewne ka tego rje  w ybo rcó w  o trzym u ją  po k ilk a  
g łosów . U dzie lane one b yw a ją  albo osobom, płacą­
cym  poważne podatk i, a lbo też osobom z pew nym  w y ­
kształceniem , albo wreszcie ojcom rodzin.

D o tak iegoż ogran iczen ia  p raw  lud u  doprow adza­
ją  i  dw ustopn iow e w yb o ry . U rządza je  się bądź to 
zapomocą ju ż  istn ie jących in s ty tu c ji w ybo rczych  do 
k ie row an ia  spraw am i m ie jskiem i, bądź też zw oływ ane  
zostają do w yborów  specjalne p ie rw o tne  zebrania, k tó -
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re w yb ie ra ją  w  sw oim  im ien iu  w yborców . P rzy  ty m  
system ie lud  n ie jako pow ierza tym  ins ty tuc jo m  i ze­
bran iom  swój głos, przyczym  ten ostatni może ulec 
s ilnym  zmianom. D o liczby  w ybo rcó w  dostają się jed ­
nostk i bardzie j m ajętne, k tó re  są sk łonne do zacho­
w an ia  dawnego porządku rzeczy i daw nych  p rz y w ile ­
jów . Czasami p rzyłącza się do tego rodzaju  dw usto­
pniow ego, pośredniego g łosowania specjalny jeszcze 
sposób w yb o ró w  k l a s o w y c h ,  la k  np. w  P ru ­
sach p ie rw o tn i w y b o rc y  dzielą się na trz y  g ru p y — 
pod ług  majętności. W szys tk ie  g ru p y  muszą być 
rów ne pod w zględem  p łaconych przez n ie  państwu 
podatków . K ażda  z n ich w yb ie ra  trzecią część w y ­
borców ; w  ten sposób najbogatsza g rupa  będzie się 
składała z n iew ie lk ie j liczby  osób, k tó re  jednakże o trzy ­
m ują  p raw o w yb ra n ia  ty lu ż  w yborców , co najniższa, 
a najliczniejsza grupa. Ceni się tu  nie człow ieka, lecz 

kap ita ł.
W obec ustanow ienia w  A n g lj i  cenzusu m a ją tko ­

w ego, przyznać należy, iż nie została w  nie j dotąd 
osiągnięta rów ność o byw ate li w  przedstaw ic ie ls tw ie  na­
rodow ym . N ié  ko rzys ta ją  tam  z praw a g łosu rów nież 
kob ie ty , m im o, iż oddawna prow adzi się p ropagan­
dę, dom agającą się d la  n ich  praw  w yborczych . D o ­
tychczas jeszcze s tron n icy  s ta rych  porządków  uznają to 
za słuszne, iż po łow a rodzaju ludzkiego jes t pozbaw io­
na p raw  po litycznych , a uspraw ied liw ia ją  to  zapomocą 
na iw nych  rozważań o szczególnym przeznaczeniu k o ­
b ie ty  i zalecają je j z tego czerpać pociechę, iż posta­
now ien ia  narodów  „w  w iększym  ¡stopniu za źrodło 
swoje m ają n iew idz ia lny  w p ły w  duszy kobiece j i b ły ­
szczące oczki dziecka, niż —p s try  zg ie łk  ry n k u  p o lity cz ­
nego.11 Podobnem i rozum ow aniam i możemy uspra-
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w ie d liw ić  wszelkie n iew o ln ic tw o , zapewniając, iż n ie­
w o ln ik o w i pozostaje m ożliwość „n iew id z ia lne go 11 w p ły ­
wu. W szakże surowa rzeczyw istość pcha z każdym  
rok iem  coraz w iększą liczbę ko b ie t do samodzielnego 
życia zarobkow ego i zmusza je  do uporczyw ego dob i­
jania się urzeczyw istn ien ia  sw ych p raw  cz łow ieka  i o b y ­
w ate la  środkam i prostszem i i pewniejszem i, n iż w p ły w  
oczu i duszy.

M us im y jeszcze zaznaczyć nadzwyczaj d łu g i te r­
m in  pełnom ocnictw a com m onerów  1). W  c iągu  sied­
m iu  la t nastrój ludu może się rozm inąć z nastrojem 
przedstaw icie li. Zdarza się to  w łaśnie w  A n g lji,  gdzie 
izba niższa rozpuszczana b yw a  zazwyczaj przed te r­
m inem.

Lecz jeże li izby  gm in  naw et w  p rzyb liżen iu  nie 
można uważać za przedstaw icie lkę  narodu ang ie lskiego, 
jes t ona jednak jed ynym  organem , dz ięk i k tó rem u  m o­
że b yć  dosłyszany głos ludu. D la tego  też k ie ro w n i­
cze znaczenie w  parlam encie ma izba niższa: lo rdow ie  
oddawna uznali je j a u to ry te t i  un ika ją  z n ią  zatargów . 
Zresztą, g d y b y  naw et parow ie  m ie li ochotę nie u s łu ­
chać g łosu ludu, to państwo ma środek, aby ich  zmu­
sić do spokoju. Pod w p ływ em  o p in ji publicznej k ró l 
może zawsze w ynieść do godności parów  taką  ilość 
obyw ate li, aby w  izbie wyższej pow sta ła  w iększość 
zgodna z izbą gm in. Następnie, wszystko, dotyczące 
dochodów i w yd a tkó w  państw ow ych, um ów  z obcemi 
m ocarstwam i, połączonych ze zobowiązaniam i mate- 
rja lnem i, słowem  —  wszystko, co d o tyka  środków  na­
rodow ych , zależy w y łą czn ie  od izby gm in. W  ten 
sposób m ogą com m onerzy zawsze postaw ić na swoim ,

) Commoner —  członek izby gmin w  Anglji.
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odm aw ia jąc dać pieniądze na po trzeby państwowe. 
Pow aga izby  niższej w  parlam encie jes t o ty le  uznana, 
iż jedyn ie  je j nagana pociąga za sobą upadek m ini- 
sterjum , k tó re  w yb ierane b yw a  ty lk o  zgodnie z je j ży­
czeniem. W e  w szystk im  inn ym  obie izby  są uważane 
za równe, i p ro je k ty  do p raw  m ogą być  wnoszone bez 
różn icy  do obu izb. Oprócz cz łonków  izb korzysta ją  
z prawa wnoszenia p ro je k tó w  do p raw  (tak  zwanego 
p raw a i n i c j a t y w y  p r a w o d a w c z e j )  rów n ież i m i­
n istrow ie . Ponieważ m in is trom  jes t lepiej, niż kom u- 
bądź innem u, w iadom a n iew ygoda  zastosowania sta­
ry c h  praw , przeto w iększość now ych  p raw  wnoszona 
b yw a  do izby przez m in is te rjum . M in is tro w ie  stale są 
obećni w  izbach, zaś m in is te r spraw iedliw ości, tak  zwa­
ny lord-kanclerz, p rzew odn iczy w  izbie wyższej. K ró l 
natom iast nie m a p raw a do brania  udziału w  posiedze­
niach parlam entu, z w y ją tk ie m  zagajenia przem ów ie- 
niem tron ow ym , na k tó re  izba odpowiada adresem, w y ­
rażającym  je j życzenia. W  razie nieuznania p ropozycji 
zaw artych  w  m ow ie tronow e j, m in is te rjum  m usi po­
dać się do dym is ji.

I I .

Po w y jaśn ien iu  zasadniczego znaczenia izby gm in  
w  ang ie lsk ie j m onarchji parlam entarnej, m ożem y przejść 
do rozpatrzenia ustro ju  parlam entarnego Rzeczypospo­
lite j F rancuskie j. T u ta j n apo tykam y wyższy szczebel 
dem okratyzacji państwa. Znajduje ona swój w yraz 
g łów n ie  w  powszechnym  g łosow aniu , w  w yb ie ra lności 
g ło w y  państwa, oraz w  składzie izby  wyższej, u tw o ­
rzonej z w yb ranych  członków .
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Nazwa R zeczypospolite j pokazuje, że niema w  niej 
dziedzicznej w ładzy  państwowej. Przeciwnie, w szystkie  
w ładze o trzym u ją  pe łnom ocnictw a swoje od ludu, k tó ry  
jes t uznany za zw ierzchniczy. W s k u te k  tego napo ty ­
ka m y  tu ta j — m iast m onarchy —  prezydenta  rzeczypo- 
spolite j, k tó ry  w yb ie ra ny  byw a  z te rm inem  siedm io let­
n im . W e  w szystk im  innym  w ładza jego  nie jest 
mniejsza od w ładzy k ró la . W  n ie k tó rych  państwach 
jes t w ładza prezydenta naw et większa, niż kró lew ska, 
n p. w  Stanach Zjednoczonych A m e ry k i Północnej. A le  
sama już  w yb iera lność w ładzy zm ienia je j charakter. 
M onarcha— w ed ług  p ra w a — nie może zostać usun ię ty. 
Prezydenta zaś rnożna nie w yb rać  na n ow y te rm in , 
a to s taw ia  go w  położeniu zależnym. W  istocie swej 
jednak ustró j państw ow y F ra n c ji bardzo jes t podobny 
do ustro ju  A n g lj i ,  gdyż ro la  k ie row n icza  tu  i tam  na­
leży do parlam entu.

Izbą  niższą jes t tu ta j izba deputow anych, wyższą—  
senat. One w ypracow u ją  ustawy, g łosu ją  nad budże­
tem, rozstrzygają  sprawę w o jny , potw ierdza ją  um ow y 
z obcemi państwam i. Podobnież ja k  w  A n g lj i ,  gab i­
net m in is trów  u tw o rzon y  zostaje — z polecenia p rezy­
denta rzeczypospolite j — przez prezesa m in is trów , w y ­
bieranego przez większość izby. Na m in is trach  cięży 
takaż odpow iedzialność przed parlam entem , i  podpis 
ich jes t w ym agany na w szystk ich  aktach, w ys taw ia ­
nych w  im ien iu  prezydenta. Podobnie ja k  k ró l, p re ­
zydent nie jes t odpow iedzia lny podczas siedm io letn ie­
go te rm inu  swego pełnom ocnictwa, z w y ją tk ie m  w y ­
padku zdrady o jczyzny. M a  on p raw o osobiście p rze ­
w odniczyć w  radzie m in is trów , a w  ten sposób w p ły w a  
na ich  postanowienia. P rezydent rozporządza w o j­
skiem  i w ystępu je  ja k o  przedstaw icie l państwa w  sto-

^Asady ust. pań. na Zachodzie. 3
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sunkach z państw am i zagranicznemu, może on wszakże 
jedyn ie  zawierać pokó j, lecz nie może w ypow iedzieć 
w ojny.

W  dziedzinie p raw odaw stw a ma on p raw o in i­
c ja tyw y , nie udzielono m u jed na k  w ładzy  zatw ierdza­
nia p raw . M a on ty lk o  p raw o pow strzym ującego veto. 
Jeżeli p rezydent nie zgadza się na now ą ustawę, po­
wraca ona do izby  z jego  uw agam i; o ile  jednak  izba 
nie zm ieni swego zdania, ustawa staje się prawom ocna 
i  zostaje ogłoszona w  te rm in ie  trzydn iow ym . P rezy­
dent może rozpuścić izbę deputow anych za zgodą se­
natu. M a  on praw o pow strzym ać sesję parlam entu, 
ale na te rm in  nie dłuższy, ja k  m iesięczny, i nie więcej, 
n iż dwa razy w  c iągu sesji. N ie  dano m u za to p ra ­
w a zagajenia samej sesji. Izb y  muszą— na m ocy p ra ­
w a — zbierać się w  d ru g i w to re k  stycznia każdego 
ro ku  i p row adzić sesję w  dalszym c iągu nie króce j, niż 
przez p ięć m iesięcy. W obec tego, p rezydent nie może, 
pow strzym ać o tw arc ia  posiedzenia parlam entu. P re ­
zydent ma p raw o u łaskaw ian ia  i może oddać m in is trów  
pod sąd senatu.

Prezydenta w yb ie ra  zgrom adzenie narodowe i zjazd 
sk łada jący się z połączonych izb obu. W yb ie ran ie  w i­
domej g ło w y  państwa przez cz łonków  izb, nie zaś przez 
lu d — ustanow ione zostało we F ra n c ji z obawy, aby nie 
nadać p rezydentow i z b y t w ie lk ie j s iły . P rzy  w yb ie ran iu  
przez lud, prezydent może o trzym ać ty leż  albo nawet 
w ięcej g łosów , niż wszyscy deputow ani razem wzięci. 
T o  użycza m u au to ry te tu , k tó ry  może być  niebezpieczny 
w  ręku  człow ieka, rozporządzającego— o czym  pam ię­
tać na leży— w ojskow ą  s iłą  państwa. T o  też spraw dzi­
ło  się w  h is to rji F ra n c ji na p rzyk ładz ie  Napoleona I I I ,  
k tó ry  o b a lił repub likę , będąc je j prezydentem .
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Co się ty c z y  izb, to niższa w yb ie rana  zostaje przez 
powszechne, bezpośrednie i ta jne głosowanie. K a żd y  
o k rą g  w yb ie ra  jednego posła; jeżeli o k rą g  ma w ięcej, 
niż io o  tys ięcy m ieszkańców, to dzie li się on na dwa 
c y rk u ły . P raw o w yb ie ran ia  (czynne praw o wyborcze) 
p rzys ługu je  mężczyznom, nie pozbaw ionym  praw , m ają­
cym  określone miejsce zamieszkania oraz nie m nie j, n iż 21 
la t skończonych. A le  w yb ie ra n i (bierne p raw o  wyborcze) 
muszą m ieć najm niej 25 lat. T e rm in  w ybo ru  jes t czte­
ro le tn i. Senat tw o rzy  się obecnie z cz łonków  w y b ra ­
nych. W y b ie ra  się ich  na la t 9, p rzyczym  po każdych  
trzech la tach u byw a  ko le jna  trzecia  część senatorów. 
Nadaje to  w ięcej stałości zapa tryw aniom  senatu: na­
stró j jego  nie idzie ta k  szybko w  ślad za zm ianą na­
s tro ju  w  k ra ju . W y b ie ra ją  senat osobne ko leg ja  w  de­
partam entach i ko lon jach  F ranc ji. W  skład  tych  ko- 
leg jów  wchodzą w szyscy deputow ani izb z danego 
departam entu, cz łonkow ie  m iejscowej rad y  gieneralnej 
oraz rad  okręgow ych, tudzież posłow ie, w yb ra n i przez 
rady  m unicypa lne. A b y  w ięc  zostać senatorem, n ie  
potrzeba b yć  w ysok iego  pochodzenia, ani też posiadać 
bogactw . W ys ta rczy  m ieć czcigodnych la t 40 i zostać 
w yb ra n ym  przez ludzi, wchodzących w  sk ład  m iejsco­
w ych  ins ty tuc ji. O soby ta k ie  muszą czuć w iększe 
skłonności do te o rji um iarkow anych , do ochrony tego, 
co już  istn ie je. Zachowawczość ta m usi dawać rę ko j­
m ię  rozw ag i p rzy  posuw aniu  się naprzód oraz m ia r­
kow ać w ładzę bezpośrednich przedstaw ic ie li lu d u — 
deputow anych. W  ten sposób, jes t senat w  istocie 
swej ty lk o  ham ulcem  rozw oju  prawodaw stw a. N ie  m a­
jąc jednak  owego stanowego charakte ru  a rys tokrac ji w y ­
łącznie rodow ej i kap ita lis tyczne j, senat stosunkow o 
rzadko ściąga na siebie zarzuty, a z tego w zg lędu  ma
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on to  samo p raw ie  znaczenie, co izba deputowanych. 
D la tego  też, w yrażone przez senat— w  w ypadkach  starć 
z m in is tram i —  votum  niezaufania pociąga ło  za sobą 
dotychczas usuwanie się m in is te rjum  od w ładzy. N ie  
można tego uznać za logiczne, gdyż  p rzy  różnym  od­
noszeniu się w zględem  m in is tró w  izb wyższej i  niższej, 
starcia  przenoszą się rów n ież do izb, i  norm alne życie 
ustaje. W  A n g l j i  izba parów  jest pozostałością p rz y ­
w ile jów , k tó re  nie zosta ły jeszcze zmiecione przez 
em ancypacyjne p rą d y  now ych  czasów. W e  F ra n c ji 
zachowuje się senat, z obaw y przed pow ro tem  b u rz li­
w ych  wydarzeń, k tó ry c h  w ypad ło  F ra n c ji dośw iadczyć 
od czasów w ie lk ie j re w o lu c ji w  c iągu  całego w ieku  
X IX -g o .

T o  jedyn ie  p ierw szeństwo nad senatem m a izba 
deputow anych, iż państw ow y wj^kaz w yd a tkó w  (bu­
dżet) na ro k  następny, ja ko  też re fo rm y  finansowe, 
muszą b yć  wnoszone na jp ie rw  do izby  deputow anych.

Poniew aż kons ty tuc ja  ang ie lska pow staw ała  stop­
n iow o w  postaci szeregu ustępstw  w ładzy k ró lew sk ie j 
i  k las  uprzyw ile jow anych , przeto niema w  nie j różn icy  
m iędzy w ładzą w łaśc iw ie  „ p raw odaw czą“ a ta k  zwaną 
„k o n s ty tu u ją c ą .“ Is to ta  tej ostatniej polega na p raw ie  
do uchw alania  p ra w  zasadniczych. T ak ie  p raw a do­
tyczą  spraw  fo rm y  ustro ju  państwowego, wzajemnego 
stosunku w ładz, p raw  obyw a te li w  państw ie  i in. T a k  
np., 25 lu tego  1875 ro k u  p rzy ję to  p raw o  kons ty tucy jne , 
na m ocy k tó re g o  fo rm a repub likańska  uznana została, 
ja k o  nie podlegająca zm ianie.

W  ten sposób, p raw a ko ns ty tucy jne  w  ta k im  po­
zostają stosunku do zw yczajnych, w  ja k im  te ostatn ie— 
do rozporządzeń rządu. Rozporządzenia  muszą być  
prawne, p raw a muszą b yć  ko nsty tucy jne , t. j. n ie po-
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w in n y  sprzeciw iać się ko n s ty tu c ji. D la tego  też, w ła ­
dza konsty tuu jąca , ja k o  wyznaczająca podstaw y pań­
s tw ow ego życia  narodu, m usi być  oddaw ana z szcze­
gó lną  oględnością. N atura ln ie , w  państwach, w  k tó ­
ry c h  konsty tuc ję  tw o rzy  nie sam naród, w ładza ta m usi 
b yć  pow ierzona osobom, specjalnie w  ty m  celu w y ­
b ie ranym  do zgrom adzenia konsty tuu jącego . W szakże, 
w e d łu g  k o n s ty tu c ji francuskie j, zebranie tak ie  tw o rzy  
się z połączenia izby  i senatu, pod nazwą zgrom adze­
nia albo zjazdu (kongresu) narodowego. T ak ież  zebranie 
urządza się w  celu w yb ran ia  p rezydenta  rzeczypospo- 
lite j. Zaznaczyć jeszcze wypada, że zarówno deputow a­
ni, ja k  i  senatorow ie F ra n c ji, o trzym u ją  określoną pen­
sję za spraw ow anie  sw ych  obow iązków . Jest to  nad­
zwyczaj ważne, bo np. p rzy  ta k im  urządzeniu, ja k  w  A n - 
g l j i— z liczby  m oż liw ych  przedstaw ic ie li narodu z k o ­
nieczności m usi być w y łączony każdy, k to k o lw ie k  się 
n ie  może obejść bez zarobku, a w  ten sposób przed­
s taw ic ie ls tw o narodu w  rzeczyw istości dostaje się W’ rę ­
ce klas posiadających.

W szys tk ie  te różnice w  urządzeniu izb p ra w o ­
dawczych, a także w  sposobie w yb ie ran ia  p rzedstaw i­
c ie li narodu— ja k  to  już  wyżej b y ło  wspom niane— oka­
zują w iększą dem okratyczność rządów  p rzedstaw ic ie l­
sk ich  F ranc ji. A le  żeby się stać is to tną  dem okracją, 
ma ona jeszcze przed sobą d łu gą  drogę reform . A  prze- 
dew szystk im  w ie le  jeszcze uczyn ić  należy, aby po ­
wszechne praw o w yborcze  prze istoczyć w  rzeczyw iście 
powszechne.

P rz y  ty m  narzuca się kw estja , że i  w  razie n ie ­
is tn ien ia  żadnego cenzusu— przedstaw ic ie ls tw o narodu 
jest w  istocie przedstaw icie lstw em  tej ty lk o  je g o  części 
k tó ra  o trzym u je  na w yborach  w iększość g łosow ; m nie j-
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szość natom iast zostaje bez przedstaw icie la. ,,W iększość 
to  k ró l“ — m ów i się w  k ra jach  z reprezentacyjnym  spo­
sobem spraw ow an ia  rządów ; innego zaś w yjśc ia  tu ta j 
niema, bo, oczywiście, sp raw ied liw ie j jes t p rzy jąć usta­
wę, zgodną z interesam i w iększości narodu, n iż m n ie j­
szości. N ie  można jednak nie zgodzić się na to, że 
przed przyjęciem  us taw y trzeba ją  rozpatrzyć ze w szy­
s tk ich  p u n k tó w  w idzenia. Z tego w zg lędu  trzeba do 
tego  dążyć, aby w iększość bra ła  pod uwagę słuszne 
w ym agan ia  mniejszości. S tąd jes t oczyw ista kon iecz­
ność daw ania  przedstaw icie lstw a na zgromadzeniach 
p raw odaw czych  rów n ież i  mniejszości. N aród będzie 
posiadał rzeczyw iste  rządy przedstaw icie lskie  wtenczas 
dopiero, k ie d y  w  sk ład  izby  wchodzić będą deputow a­
ni, k tó ry c h  w y b ra ły  w szystkie  g ru p y  lud no śc i—odpo­
w iedn io  do liczebności każdej z n ich. D la tego  kon iecz­
nie zw róc ić  się trzeba d o ,ta k  zw anych w ybo ró w  p ro ­
porc jona lnych  t. j. ta k ich , p rzy  k tó ry c h  partja , p ięć 
razy liczniejsza od d rug ie j, o trzym u je  też p ięć  razy w ię ­
cej p rzedstaw icie li, ale żadna z n ich  nie zostanie usu­
n ię ta  od przedstaw icie lstw a. Zachodzą tu ta j wszakże 
n iezw yk łe  trudności. Np. systemat na w zór dawnego 
austrjack iego, w  k tó ry m  przedstaw ic ie li w yb ie rano 
osobno: i )  od pow ażnych w łaścic ie li ziemskich, 2) od 
m ie jsk ich  o byw ate li, 3) od izb handlow ó-przem ysło- 
w ych  i 4) od ro ln ik ó w , — n ie ty lk o  jes t oparty  na sta­
rych  p rzyw ile jach  bardzie j w p ływ o w ych  klas, ale ma 
jeszcze tę  zasadniczą wadę, że podzia ł jego  bierze pod 
uw agę  w yłączn ie  różnice m ają tkow e. Pozatym , w  ży­
ciu  oddzielne g ru p y  c iąg le  się rodzą i zn ika ją, nie po­
zostają zaś jedne i  te same. W s k u te k  tego pojaw ia ją  
się obecnie p ro je k ty , aby różnym  partjom  k ra ju , po ­
w sta jącym  w  sposób n a tu ra ln y  w  b iegu życia, poru-
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czać podawanie do w iadom ości lis t sw oich przedsta­
w ic ie li. W  tak ich  razach toczy się w a lka  w y b o r­
cza w łaśn ie  o zw ycięstw o tej lub  owej lis ty . K w e s- 
tja technicznej m ożliwości przedstaw icie lstw a p ropo r­
cjonalnego jest nadzwyczaj złożona, i rozb io r rożnych  
system atów, w ypracow anych  dla jego  urzeczyw is tn ie ­
nia, za ją łby tu ta j zby t w ie le  miejsca. Jestem zatym  
zmuszony pozostaw ić te system aty bez uwzględnienia, 
tym bardzie j, że celem tej książeczki jes t — rozb ió r sa­
m ych zasad, nie zaś techn icznych sposobow ustro ju  
państwowego. P rzy tym , nie zrobiono dotąd z przed­
staw icie lstw em  proporc jona lnym  próby, choć nieco po­
ważnej. D la  p rzyk ładu , wspomnę tu ta j system przed­
staw ic ie ls tw a proporcjona lnego, k tó ry  został p rz y ję ty  
w  S erb ji przez konsty tuc ję  1886 roku . A b y  zostać 
w ybranym , w ym agane jes t oddanie za każdym  przed­
staw icie lem  tak ie j ilośc i g łosow , ja k ą  o trzym a m y z po­
dzia łu  sum y w szystkich  w ybo rcó w  na ilość w yb ie ra ­
nych. Jeżeli jes t m iljon  w ybo rców , a ilość w yb ie ra ­
nych jes t dwieście, to trzeba o trzym ać 5 tys ięcy  g ło ­
sów, aby zostać w ybranym . Następnie, m ogą każde 
50 osób w ybo rcó w  przedstaw ić sw oją lis tę  kandyda­
tó w  na przedstaw icie li. W  dn iu  w yb o ró w  w ystaw ia  
się ty le  u rn , ile  oddano oddzie lnych lis t. W y b o rc y  
w rzucają  k u lk i do u rn y , nad k tó rą  znajduje się na j­
bardzie j d la  n ich sym patyczna lis ta . P rzy  zliczaniu 
uważa się za w yb ran ych  z każdej lis ty  ty lu  ty lk o  de- 
putowanjm h, ile  razy znajduje się w  u rn ie  ilość ku lek , 
niezbędna do w yboru . In ne  system aty są stosowane 
w  D an ji, we W łoszech i w  H iszpanji.

Co się ty c z y  systemu powszechnego p raw a  w y ­
borczego, p rzy ję tego  przez najw yb itn ie jsze  państwa 
E u ro p y  Zachodniej i  A m e ry k i, to p rzy  n im  mniejszość
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otrzym u je  przedstaw ic ie li w  tych  ty lk o  okręgach, w  k tó ­
ry c h  p rzypadkow o jest w ięcej je j zw o lenn ików , aniżeli 
zw o lenn ików  w iększości. Lecz — m im o naw et taką  
n iepraw id łow ość przedstaw icie lstw a —  liczba czynnych 
o byw ate li okazuje się znacznie mniejszą, n iż po łow a 
naw et całej ludności, Z w y k le  jes t ona mniejsza, niż 
ćw ierć  całej ludności k ra ju . D zie je  się to  z następu­
jących  pow odów . Przedewszystkim , z w y ją tk ie m  n ie ­
k tó ry c h  stanów  A m e ry k i Północnej, w yłączona jest 
z liczby  w ybo rców  po łow a ludności, ponieważ ko b ie ty  
nie są dopuszczane do g łosowania. A le  i  z pozostałej 
p o ło w y  nie ko rzys ta  zazwyczaj z p raw a w yborczego 
ca ły  szereg osób: i )  wszyscy cudzoziemcy, zamieszku­
ją c y  te ry to r ju m  państwa, 2) osoby, k tó re  nie doszły 
do pełno letności albo do w ieku , specjaln ie w  ustaw ie 
wskazanego ł ), 3) skazani za pewne rodzaje przestępstw  
(g łów n ie  za ta k  zwane przestępstwa „hańb iące “ ), 4) 
osoby, k tó re  się s ta ły  n iew ypłacalne, a nieraz i m ar­
no traw cy, 5) osoby, k tó re  p ob ie ra ły  zapomogi od 
g m in — żebrzące, 6) osoby, będące w  w o jskow e j i  n ie­
k tó ry c h  rodzajach s łużby cyw iln e j i in . Tego rodzaju 
ogran iczen ia  ustanow iono bądź to d latego, że pewna 
ka teg o rja  ludz i uważana jes t za niezdolną w ogóle  do 
posiadania słusznego zdania co do w y b o ró w — tacy są 
wszyscy n iepe łno letn i, cudzoziemcy, nie zw iązani ściśle 
z państwem , w  k tó ry m  przebywają; bądź też dlatego, 
że położenie pew nych  osób pozbawia je  samodzielno­
ści —  ta k ie  jes t położenie w o jskow ych , u rzędn ików , 
s łużących i in. A le  jeże li jes t słuszne, że z przedsta­
w ic ie ls tw a  p o w in n y  ko rzystać wszelkie  ż y w io ły  narodu,

XJ Waha się on w  różnych państwach między 20 —  25 rokiem. 
Jedynie w Danji wymaga się 30-tu lat skończonych.
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to  chyba nie można uznać w ie lu  z ustanow ionych o g ra ­
niczeń za bezw zględnie konieczne. W eźm y. np. prze­
stępców. N iem a ta k ich  oznak zewnętrznych, k tó re b y  
zdo ła ły  okazać, że dana osoba, pozostając psychicznie 
norm alną, u tra c iła  zdolność do brania  udzia łu  w  w y ­
borach. A  p rzy tym , p raw o i m oralność bardzo często 
nie idą  z sobą w  parze. Następnie, niebezpiecznie jest tw o ­
rzyć  w  łon ie  narodu pozbaw ioną p raw  ka teg o rję  osób, 
gdyż samo już osamotnienie pcha je  do dalszych n ie ­
przy jaznych  k ro k ó w  względem  społeczeństwa. W ie le  
ka te g o rji przestępstw, uważanych w  danej ch w ili za 
hańbiące, w yw o łu je  niedoskonałość ustro ju  społeczne­
go. B ra k  pracy, np., pociąga za sobą pow iększenie 
się kradzieży. Z konieczności pcha on na d rogę prze­
stępstw  ludzi, k tó rzy  dotąd  ży li z uczciwego zarobku. 
D la tego  też, przestępcy, c i zewnętrzn i eksponenci n ie ­
dokładności ustro ju , p o w in n ib y  w łaśn ie  —  ja k  się zda­
je  —  m ieć p raw o głosu. N ie  należy też w ą tp ić , że 
może ich  b yć  ty lu , aby zasadniczo m o g li uchy lić  w y ­
padkow ą w szjrs tk ich  s ił w yborczych. Słuszniejsze b y ­
ło b y  usunięcie tych  osób, k tó re  ju ż  w yka za ły  n iezdol­
ność swoją do brania  udzia łu  w  w ybo rach— przez spe­
cjalne przestępstwa: ta k ie  są, np., osoby, kupu jące cu­
dze i sprzedające swoje g łosy. A le  je ś li n ie można 
zaprzeczyć m ożliwości, aby przestępcy m ie li słuszne 
zdanie, to koniecznie trzeba zw róc ić  uwagę na ich  po ­
łożenie. Z tego w zględu, ludzie, zam kn ięci w  w ięzie­
n iu, na k tó ry c h  zawsze jes t m ożliw a presja zw ierzchno­
ści, chyba nie m ogą  być uważani za zdatnych do 
sw obodnego oddawania sw ych g łosów . A le  z d rug ie j 
strony, nie u lega w ątp liw ości, że osoby, będące pod 
śledztwem, m ogą być  jeszcze bardzie j zależne, n iż te, 
co odsiadują ka rę . W szakże, usunięcie od g łosow ania
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ludzi, będących pod śledztwem , m og łoby  prow adzić do 
nadużyć rządu, k tó ry  może przed w ybo ra m i wnieść 
nieuzasadnione oskarżenia na te lub  owe w p ływ o w e  
osoby. Na ty m  p rzyk ładz ie  można się przekonać, ja k  
złożone jes t zagadnienie co do tego rodzaju o g ra n i­
czeń. Jednakże, napo tykam y te ograniczenia we w szy­
s tk ich  kra jach, a w  ich  liczb ie  — i we F ranc ji.

Na zakończenie trzeba zw rócić uwagę na nad­
zwyczajną doniosłość w  spraw ie  w yb ie ran ia  k w e s tji 
o k rę gó w  w yborczych: czy k ra j pow in ien  stanow ić 
jeden o k rą g  w yborczy , k tó re go  ludność w yb ie ra  w szys t­
k ich  przedstaw ic ie li razem, czy też — odw ro tn ie  w in ­
no państwo b yć  podzielone na m niej lub  w ięcej duże 
ok ręg i, w ybie ra jące  k i lk u  jedynie  p rzedstaw ic ie li, czy 
też w  ko ńcu — w in n y  b yć  o k rę g i o ty le  małe, aby ka ż­
d y  o k rą g  w y s y ła ł jednego przedstaw icie la. P rzy  w ie l­
k ic h  okręgach w y b o ry  m ogą b yć  m niej św iadome 
n ie ty lko  d latego, że trzeba w yb rać  dużą liczbę osob, 
lecz i d latego, że w yb ie ran i, na k tó ry c h  ześrodkowuje 
się uw aga dużego okręgu , są bardziej oddaleni od w y ­
borców . Zato — p rzy m ałych  okręgach  — do izby  
częstokroć dostają się n iezdarni i bezbarw ni przed­
staw icie le, m ający w p ły w  w yłączn ie  w  swojej m iejsco­
wości.

P rzeciw nie , w  w ie lk ich  okręgach  m ogą pozyskać 
w p ły w  ludzie, stosunkow o w y b itn i ze w zg lędu  na swe 
zdolności i w iedzę. Z d rug ie j strony, dają małe o k rę ­
g i bardzie j ró żn o lity  sk ład  przedstaw icie li. S ku tk i, 
w yp ływ a jące  z tego lub  owego rozk ładu  okręgów , p rzy  
tym  lub  inn ym  systemie głosowania, są nadzwyczaj 
liczne i złożone. P raw odaw stw a rów nież nie w y p ra ­
cow a ły  stałego do n ich stosunku. T a k  np., w  1885 
ro ku  w prow adzono we F ra n c ji w iększych rozm iarów
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o krę g i oraz w y b o ry  p o d ł u g  l i s t  (scru tin  de listę). 
W szakże w  ro k u  1889 F ranc ja  p ow ró c iła  do w y b o ­
rów  o s o b i s t y c h  z m ałem i okręgam i, z k tó ry c h  k a ­
żdy w yb ie ra  jednego deputowanego. N ależy i  na to  
zw róc ić  uwagę, że, zakreślając ta k  albo inaczej g ran icę  
o k ręgów  w yborczych , można sztucznie to  osiągnąć, 
aby mniejszość o trzym ała  możność posłania w iększości 
przedstaw icie li. D la tego  też, rządy p os ług iw a ły  się tym  
środkiem  w  celu zachowania swego w p ły w u  w  izbach. 
W yw o łu je  to  konieczność prawodawczego ustanow ienia 
o k rę gó w  w yborczych.

Co się tyczy  p raw a zostania w yb ra n ym  (bierne­
go p raw a wyborczego), to  ograniczenia jego  są m nie j 
szerokie, gdyż, zg ó ry  ogran iczyw szy ko ło  w yborców , 
p raw o przez to  samo w p ły w a  i na ich  w ybrańców . 
Jedno wszakże ograniczenie ro b i się bardzo często 
względem  w yb ie ranych : w ym aga się zw yk le  od n ich 
dojrzalszego w ieku , n iż od o byw ate li czynnych. T a k  
np., we F ra n c ji i  w  N iemczech trzeba m ieć 25 lat, 
aby zostać w yb ran ym , podczas g d y  do g łosow ania  
trzeba ty lk o  b yć  pe łno le tn im  (21 lat). W  A n g l j i  w iek , 
w ym agany do uzyskania zarówno biernego, ja k  i  czyn- 
nego praw a w yborczego, następuje w raz z pe łno le t- 
nością (21 la t). Pozatym , nie m ogą we F ra n c ji zo­
stać w yb ra n i p e łn iący  służbę w  a rm ji albo we flocie.

Streszczając w szystko w yże j powiedziane, m us i­
m y  dojść do w niosku, że zasada dem okracji w ym aga  
powszechnego, rów nego, p roporc jona lnego i  ta jnego 
głosowania.
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I I I .

Przechodząc do rozpatrzenia ustro ju  państwowego 
S tanów  Zjednoczonych A m e ry k i Północnej, s tyka m y  się 
równocześnie poraź p ie rw szy z organizacją państwa 
zw iązkow ego. Zarówno w  A m eryce , ja k  i  w  Szw a jca rji 
pow sta ło  państwo związkowe ze związku państw . R óżn ica  
m iędzy ty m  i ta m tym  jes t ta, że w  zw iązku państw  
każda z jednostek, w  jego  sk ład  wchodzących, jes t w  zu­
pełności zw ierzchnicza. Państwa zaw iera ją z sobą um o­
wę, pozostając zupełnie samodzielne: n ie  is tn ie je  ponad 
n iem i żadna wspólna w ładza. K ie d y  natom iast tw o ­
rzą  państwo zw iązkowe albo federacyjne, zjaw ia się 
nowa naczelna w ładza zw iązkowa, k tó ra  ogranicza w ła ­
dzę każdego oddzielnego państwa.

W  A m e ryce  pow sta ła  federacja d latego, że wszy­
stk ie  je j s tany m ia ły  dużo wspólnego z sobą, ja ko  ko- 
lon je A n g lj i .  B y ło  d la n ich w ygodne  pow iększenie 
sw ych s ił przez połączenie ich  w  jedną całość. A le  
federacja może być  w ygodn ie  stosowana i  w  innych  
wypadkach. Jeżeli w ie lk ie  państwo pow sta ło  z różno- 
p lem iennych narodowości, w yb itn ie  różn iących  się m ię ­
dzy sobą pod w zględem  sw ych  obyczajów , re lig ji i ję ­
zyka, to  d la  n iego jes t bardzo w ygodna  fo rm a pań­
stw a zw iązkow ego. N ie  niszcząc zw iązku, k tó ry  się 
w y tw o rz y ł m iędzy poszczególnemi narodowościam i, 
daje ono im  możność u tw orzen ia  sam odzielnych jedno­
stek państw ow ych, po łączonych w spólną w ładzą zw iąz­
kową.

O ddzie lne niezależne S tany A m e ry k i Północnej 
za w a rły  początkow o „zw iązek  p rzy jaźn i w  celu wspólnej 
obrony, zabezpieczenia w olności i p rzyczyn ien ia  się do
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powszechnego dob robytu .“  C en tra lnym  organem  zw iąz­
k u  został kongres, a ja ko  jego  cz łonkow ie  w ys tę p o ­
w a li delegaci od poszczególnych stanów. Pom iędzy 
tak iem i posłam i a p rzedstaw icie lam i narodu za­
chodzi ogrom na różnica. K a ż d y  przedstaw icie l u w a ­
żany jes t za w ybrańca  całego narodu. D la te g o  musi 
on m yśleć o dobrobycie  całego narodu, nie zaś tego 
okręgu , k tó re g o  ludność w yb ra ła  go do parlam entu. 
D la tego też jego  w yb o rcy  nie m ają p raw a dawać mu 
poleceń i  wskazówek, ja k  on ma postąpić w  izbie p rzy  
roztrząsaniu tego lub  owego pytan ia. Przeciwnie, dele­
gata  w ysy ła  p rzedstaw icie lstw o stanu, aby on zakom un i­
k o w a ł i o b ron ił zdania tego rządu. D aje m u się polecenie, 
m usi on w ięc  k ie row ać się nakazem albo ins tru kc ją  
swego rządu. D e lega t o trzym u je —ja k  się to  m ów i w  nau­
ce p raw a państw ow ego —  r o z k a z u j ą c y  czy li i  m - 
p e r a t y w n y  m a n d a t .  Ponieważ stany i  w  zw iąz­
k u  zachowały swoją niezależność, i  każdy z n ich  
uważano za ró w n y  innym , przeto ilość delegatów , 
w ysy łan ych  od stanów, b y ła  różna, ale wszyscy oni 
ko rzys ta li z jednego głosu.

Po w o jn ie  o niezależność, uznana została na zje- 
ździe 1787 ro ku  niedostateczność tak iego  zw iązku, i  zo­
sta ła w ypracow ana konsty tuc ja  zw iązkowa. S topn iow o 
p rz y ję ły  ją  w szystk ie  13 stanów, k tó re  p ie rw o tn ie  
w chodz iły  w  sk ład  zw iązku. W e d łu g  tej ko n s ty tu c ji 
ludność S tanów  Zjednoczonych stanow i ju ż  je d y n y  
lud, z jedyną  w ładzą państw ow ą, k tó ra  zostaw ia rzą ­
dom poszczególnych ka n to nó w  samodzielność do pe­
w nych  ty lk o  g ran ic. K o n s ty tu c ja  1787 roku  u roczy­
ście obw ieściła  tę  łączność i naczelne praw a ludu  
w  następujących słowach początkow ych: „M y , lud 
S tanów  Zjednoczonych, m ając zam iar u tw o rzyć  dosko-
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kó j w ew nętrzny, zapewnić bezpieczeństwo zewnętrzne, 
p rzyczyn ić  się do powszechnego dobrobytu , dać nam 
sam ym  i po tom stw u naszemu ręko jm ię  w o lności,— 
ustanaw iam y i za tw ierdzam y tę konsty tuc ję  d la  S tanów  
Zjednoczonych A m e ry k i. “  O d tego czasu cała lu d ­
ność S tanów  Zjednoczonych stanow i je d y n y  naród. 
W s k u te k  tego, ko rzysta ją  z p raw  o byw a te li w  każdym  
stanie wszyscy m ieszkańcy rzeczypospolite j Północno- 
A m e ryka ńsk ie j, p rzebyw a jący na te ry to rju m  stanu !).

N atura lizacja , t. j.  p rzy jęc ie  do liczby  cz łonków  
rzeczypospolite j, oddana jest w ładzy zw iązkowej. Ona 
też uchw ala  p o d a tk i celne oraz pobory na pokryc ie  
w yd a tkó w  zw iązku, k ie ru je  stosunkam i d y p lo m a tycz ­
nemu z zagranicznemu państwam i, rozkazuje i dowodzi 
(w  osobie prezydenta) wszystkiemu uzbrojonem i siłam i 
k ra ju , zarządza rów nież pocztow em i i m onetarnem i 
spraw am i k ra ju . W e  w szys tk im  inn ym  stany rozpo­
rządzają samodzielnie, oczyw iście dopóty, dopók i w ła ­
dza zw iązkow a nie zaprowadzi zm ian w  ko ns ty tuc ji 
zw iązkow ej. W obec ta k ich  ograniczeń samodzielno­
ści s ta n ó w , jes t bardzo ważne wyznaczenie try b u  
czynności w ładzy  konsty tuu jące j. W ładza  ta  należy 
do osobnej ko nw en c ji konsty tuu jące j, zw o ływ ane j na 
żądanie 2/ 3 w szystk ich  zgromadzeń praw odaw czych 
poszczególnych stanów. W szakże, n ie  stosuje się te ­
go sposobu, i w szystk ie  zm iany ko ns ty tucy jne  zapro­
wadza się z in ic ja ty w y  kongresu, ale z zachowaniem 
następującego w arunku : w  każdej izbie zjazdu za po­
żądanemu zm ianam i w inna  się oświadczyć w iększość 
2/ 3; zm iany m ogą b yć  p rzy ję te  jedyn ie  w  razie zgody

c -
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1) Wszystkie stany Am eryki Północnej stanowią republiki.
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na nie 3/4 w szystk ich  stanów. W  ten sposób, ma kon ­
gres wTładzę konsty tuu jącą  ty lk o  pod w arunk iem  znacz­
nej w iększości stanów. W  z w y k ły c h  zaś w arunkach  jest 
on organem  praw odaw czym .

O prócz zaznaczonych osobliwości w  rzeczypospo- 
lite j Pó łnocno - A m e ryka ńsk ie j, napo tykam y jeszcze 
k i lk a  n ow ych  rysów . W yra ża ją  się one g łów n ie  w  dą­
żeniu do przeprowadzenia podzia łu  w ładz w y k o n a w ­
czej i prawodaw czej. Jako w idom a g ło w a  państwa, 
prezydent ko rzysta  z p raw , podobnych  do p raw  p re ­
zydenta rzeczypospolite j francuskie j. Lecz jako  g łow a  
w ładzy  w ykonaw czej, jest on znacznie sam odzielniej- 
szy. M ianu je  on w szystk ich  m in is trów , k tó rz y  podle­
ga ją  w y łączn ie  jem u i ty lk o  przed n im  są odpow ie­
dzia ln i. D a je  m u to ogrom ną moc, gdyż w szystk ie  
osoby urzędowe pozostają w  zupełnej od niego zależ­
ności. O n n ie ty lk o  rozporządza, ale także dowodzi 
arm ją. W y b ó r  prezydenta rów nież nie zależy od p ra ­
w odaw ców . A le , ześrodkowawszy ta ką  w ładzę w  rę ­
k u  prezydenta, au torzy ko n s ty tu c ji nie zdecydow ali się 
na poruczenie  narodow i jego  w yboru . P rzy  ty m  m ia łby  
prezydent zb y t w ie lk i au to ry te t, ja ko  w ybran iec naro­
du. W s k u te k  tego  ustanow iony został osobny sposób 
w ybo ró w  prezydenta i w iceprezydenta. W y b ie ra  ich 
osobne zgromadzenie w yborców , w yb ranych  przez naród 
w ilości, rów ne j sumie cz łonków  izb obu. O soby te 
nie p o w in n y  b yć  cz łonkam i kongresu. P rzysparza to 
narodow i trudności, gdyż m usi on w yb ie rać  podwójną 
ilość osób: jedne do izb, d rug ie  —  zostaw ić do w ybo ­
rów  na prezydenta.

O d prezydenta  zależy także m ianow anie  -  za zgo­
dą senatu *)— członków  sądu naczelnego, składającego

i)  Senat —  to izba wyższa kongresu.
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się z przewodniczącego i  ośm iu członków . Zresztą, sę­
dziow ie w  A m eryce  są zupełnie samodzielni, i  m ogą 
zostać usunięci jedyn ie  przez sąd. W ładza  sądowa 
może naw et uznać p raw a za — n iekonstytucyjne . P o ­
nieważ m in is trow ie  nie są odpow iedzia ln i przed k o n ­
gresem, odpow iada za n ich prezydent, k tó ry  ich za­
m ianow ał. W s k u te k  tego kongresow i, w  całości w zię ­
temu — dana jes t w ładza usunięcia prezydenta ze sta­
now iska. P rzy  ty m  może izba przedstaw ic ie li oddać go 
pod sąd senatu. W  razie usunięcia albo śm ierci p re ­
zydenta, zastępuje go w iceprezydent, k tó ry  do tego 
czasu przew odniczy w  senacie.

W  ten sposób, niezależnie od ogrom nej w ładzy, 
z k tó re j ko rzysta  prezydent i  k tó ra  jest znacznie w ię k ­
sza od w ładzy k ró la  ang ie lsk iego i prezydenta fra n ­
cuskiego, w  A m e ryce  istn ie je  możność n ie ty lk o  nie- 
w ybran ia , ale i  usunięcia prezydenta. W  ty m  zna j­
duje swój w yraz  zasada dem okratyczna naczelnej w ła ­
dzy narodu, k tó rą  on oddaje swoim  przedstaw icie lom . 
Zgodnie z tą  zasadą dem okratyczną ustanow iony jest 
k ró tszy  te rm in  d la  w ybrańców  narodu. T a k  w ięc, 
przedstaw ic ie li do izby  niższej w yb ie ra  się na 2 lata, 
do senatu — na 6 lat, prezydenta i  w iceprezydenta— 
na 4 lata. P rzy  ta k im  te rm in ie , musi is tn ieć w iększa 
zgoda narodu ze swem i przedstaw icie lam i. W  urzą­
dzeniu izb w y ra z ił się ustró j fede racy jny  państwa. D o  
senatu posyła  każdy stan A m e ry k i P ó łnocne j po 2 
przedstaw icie li, ja k k o lw ie k -b y  w ie lka  b y ła  jeg o  lu d ­
ność. Czyni się to d la tego, że stany, ja k o  oddzielne 
państwa, uznane są za rów ne sobie. Senatorzy zaś 
są samodzielni w  swojej dzia łalności i  n ie o trzym u ją  
od stanów  żadnych in s tru kc ji. Izba  niższa uważana 
jest za przedstaw icie lkę  jedynego  ludu  rzeczypospo-
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lite j. D la tego  nie określa  się ilośc i je j cz łonków  liczbą 
kan tonów , lecz czyni się ją  zależną od całej ludności 
rzeczypospolite j. Z początku jeden deputat p rzypadał 
na 30,000 ludności, obecn ie—p raw ie  na 80,000.

Senatorów  w yb ie ra ją  zgrom adzenia prawodawcze 
stanów. Przedstaw icie le  w  izbie są w yb ie ra n i przez 
powszechne, bezpośrednie i  ta jne g łosowanie ludu. 
W  ty m  celu każdy stan dzie li się na ty le  okręgów , 
ilu  trzeba w ys łać  deputatów . K a ż d y  o k rą g  w yb ie ra  
jednego przedstaw icie la. C złonkow ie obu izb o trz y ­
m u ją  w ynagrodzenie.

Z tego  przeg lądu w idz im y, że ustró j in s ty tu c ji 
zw iązkow ych  re p u b lik i P ó łnocno -A m erykańsk ie j zbu­
dow any jest na podziale władz. K o ng res  nie ma bez­
pośredniego w p ły w u  na w ładzę w ykonaw czą, p rezy­
dent i  m in is trow ie  nie uczestniczą w  posiedzeniach 
kongresu. W s k u te k  tego, m im o w ie lk ą  dem okratycz- 
ność tych  in s ty tu c ji, n ie można powiedzieć, że w  A m e ­
ryce  istn ie ją  rządy parlam entarne,— gdyż rząd rzeczy­
pospolite j dzia ła  niezależnie od p raw odaw ców . T u ta j 
us tró j ten dobrze dzia ła i nie w yw o łu je  starć w ładz 
m iędzy sobą. A le  ten sam porządek, zastosowany w  P o­
łudn iow e j A m eryce , w  państwach, założonych przez 
p lem ię  rom ańskie  J), k tó ry c h  ludność nie odznacza się 
ku ltu ra lnośc ią  ani tresurą  anglo-sasów, —  działa ju ż  
niezadawalniającó. N iem ożność pogodzenia różnych  
w ładz zapomocą poddania izb jednej w ładzy (parlam en­
tu ), p row adzi w  tych  repub likach  po łudn iow ych  do 
c ią g łych  zatargów , kończących się rew o lu cy jnym  zrzu­
caniem prezydentów , k tó rz y  sobie przyw łaszcza ją  w ła ­
dzę despotyczną.

¡) Przez Hiszpanów i Portugalczyków. 

Zasady ust. pań. na Zachodzie.
B I B L J O T E K  A

adwokata Tadeusza Monerą

m _ __ _ -
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N a zakończenie trzeba nadm ienić, iż w  re p u b li­
kach poszczególnych stanów  A m e ry k i Pó łnocnej za­
tw ie rdza  się ich  konsty tuc je  przez g łosow anie  ludow e. 
P ow o li przenosi się ten p raw dz iw ie  dem okratyczny 
sposób praw odaw stw a i na z w y k łe  p raw a. Zwyczaj 
ten pozostał jeszcze z ow ych  czasów, g d y  s tany b y ły  
ko lon jam i A n g ji.  W szakże, nie przeszedł on do k o n ­
s ty tu c ji zw iązkowej. D la tego  będziem y o n im  m ó w ili 
p rzy  rozpa tryw an iu  ustro ju  państw ow ego Szw ajcarji, 
w  k tó re j on —  pod nazw ą referendum  — się ro zw in ą ł 
i  w ielce rozpowszechnił.

W  końcu, pozostaje jeszcze zw róc ić  uwagę na to , 
że w  oddzie lnych stanach A m e ry k i powszechne praw o 
w yborcze  dane jes t i  kobietom , k tó re  s ta ły  się w  ten 
sposób rzeczyw istem i o byw ate lkam i państwa. D o sta­
nów  tych  należą: W yo m in g , Colorado, U tah, Nevada.

IV .

Szwajcarja  jest ta k im  samym państwem  zw iąz­
ko w ym , ja k  A m e ryka , ty lk o  że w szystk ie  je j in s ty tu ­
cje p rzen ikn ię te  są ideą w ładzy  ludow ej. Jak przysto i 
is to tne j dem okracji, w  k tó re j w ładza naczelna należy 
do samego narodu, ko ns ty tuc ja  szwajcarska w ca le  nie 
zna g ło w y  państwa. W yższe je j ins ty tuc je  składają  
się z i )  z g r o m a d z e n i a  z w i ą z k o w e g o ,  odpo­
w iadającego kong resow i am erykańskiem u, 2) r a d y  
z w i ą z k o w e j ,  odg ryw a jące j ro lę  kom ite tu  m in is tró w  
i 3) s ą d u  z w i ą z k o w e g o .  Zgromadzenie zw iązko ­
we składa się z 2 izb: r a d y  n a r o d o w e j ,  ja ko  przed­
s ta w ic ie lk i całego narodu szwajcarskiego, i  r a d y  k a n ­
t o n  ó w  (stanów) do k tó re j, podobnie ja k  do senatu
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am erykańskiego, każdy  kan ton  *) w ysy ła  po 2 przedsta­
w ic ie li. A le  tu ta j na znaczeniu federacy jnym  rad y  kan ­
to n ó w  położono jeszcze w iększy nacisk, gdyż  sposób 
w ybo ru , a naw et te rm in  w yb o ru  nie został ustano­
w io n y  przez ko ns ty tuc ję  zw iązkow ą i zależy w yłączn ie  od 
kantonów . Jednakże— podobnie ja k  senatorow ie A m e ­
r y k i—członkow ie  rady  kantonów  nie o trzym u ją  m an­
d a tów  im pera tyw nych  (rozkazujących) od kantonów . 
C z łonkow ie  ra d y  narodow ej są w yb ie ran i na trz y  
la ta  przez powszechne, równe, bezpośrednie i ta j­
ne g łosowanie. W ie k iem  w ybo rczym  jest 20-letni. D u ­
chow ieństw o nie może b yć  w ybierane. Praca przed­
s taw ic ie li w  obu izbach jes t w ynagradzana.

Szczególnie odznacza się w  Szw ajcarji ustró j w ła ­
d zy  w ykonaw cze j, należącej do ra d y  zw iązkowej. S k ła ­
da się ona z siedm iu członków , w yb ie ranych  na w spó l­
n ym  posiedzeniu obu izb prawodaw czych. O n i dzielą 
m iędzy  siebie zarządzanie różnem i w ładzam i rządów  
i  w yb ie ra ją  ze swego łona na każdy ro k  prezydenta 
i  w iceprezydenta ra d y  zw iązkowej. Jedna i  ta  sama 
osoba nie może być  prezydentem  dw a la ta  z rzędu. 
P rezydent rad y  u trzym u je  stosunki w  im ien iu  zw iązku 
szw ajcarskiego— z m ocarstwam i zagranicznem i, ale on 
n ie  jest uw ażany za prezydenta k ra ju  i  n ie posiada 
żadnej szczególnej w ładzy. C z łonkow ie  rad y  są zu­
pełn ie  niezależni od zgromadzenia prawodawczego, przed 
k tó ry m  oni nie są też odpow iedzia ln i; ty lk o  w y ro k  sądo­
w y  nad k im k o lw ie k  z n ich  może ich  zmusić do opusz­
czenia swego stanowiska.

R ada  zw iązkowa jest inaczej zorganizowana, n iż 
w  innych  krajach: 9 jego  cz łonków  w yb ie ra  zgromadzenie

*) Kantony Szwajcarji odpowiadają Stanom Am eryki.
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zw iązkow e na 6 la t z pośród w szystk ich  o byw a te li 
zw iązku, k tó rz y  doszli do w ie ku  20-letniego. N ie  w o l­
no ich  zastąpić innem i podczas te rm inu  ich  pełnom oc­
n ictw a. Sąd zw iązko w y rozpatru je  wsz3?stkie sp raw y 
cyw ilne , w  k tó ry c h  ja k o  strona w ystępu je  zw ią ­
zek albo kan tony , k rym in a ln e  —- g d y  chodzi o oskar­
żenie, o zdradę albo przeciw dzia łan ie  zw iązkow i, a ró w ­
nież za targ i m iędzy w ładzam i zw iązkow ą i kan tona l- 
ną oraz naruszanie przez te ostatnie p raw  obyw a te li 
zw iązku.

Już z tego k ró tk ie g o  przeg lądu in s ty tu c ji zw iąz­
k o w y c h — widoczna jes t m yśl urządzenia ich  w  sposób 
najbardzie j dem okratyczny: ustanow iony jes t wcześniej­
szy w ie k  w ybo rcó w ; ustanowione jes t w yb ie ran ie  i te r ­
m inow ość pe łnom ocn ic tw  sędziów; w yb ie ra n i k ie ro w n i­
cy  urzędów  w ykon aw czych  postaw ieni są w  położeniu, 
rów nym  z innem i w ładzam i, są jednak  pozbaw ieni 
aureoli g łó w  państwa. A le  co nadaje Szw ajcarji cha­
ra k te r  zupełnie dem okra tyczny, to - ustanow ienie bez­
pośredniego panowania narodu. Cała pozostała E u ro ­
pa zna sposób reprezen tacy jny rządów , p rzy k tó ry m  
jednak  naród zw ierzchn iczy oddaje całą swoją w ładzę 
w  ręce sw ych pe łnom ocn ików . Szw ajcarja  zna dwa 
rodzaje bezpośrednio narodow ych rządów : w  postaci 
zgromadzenia ludow ego, k tó re  zachowało się dotąd 
ty lk o  w  4-ch kantonach  Szw ajcarji, oraz w  postaci 
re ferendum  czy li g łosowania ludow ego, zaprowadzone­
go we w szystk ich  pozostałych kantonach, z w y ją tk ie m  
F rib ou rg a .

Zgrom adzenie ludow e, zwołane na łące zielonej, pod 
b łę k itn y m  niebem w iosennym , wobec w ysok ich  gór,, 
tw ie rd z y  w olności szwajcarskie j, jest najp ięknie jszym  
i najzupełn ie jszym  ucieleśnieniem  dem okracji. T a k  się



odzyw a ją  w  zachwycie wszyscy, k tó rz y  m ie li szczęście 
w idzieć to  wspaniałe i podniosłe zgromadzenie w o l­
nych  obyw ate li, k tó rz y  się zeszli d la  wspólnej spraw y. 
T a k ie  zebrania ludow e g łosow a ły  nad praw am i, czy­
n iły  ogólne rozporządzenia, w y b ie ra ły  osoby urzędowe. 
A le  niezależnie od całej czarowności obrazu zebrań 
ludow ych , kończy się ich  żyw o t rów n ież w  Szwajcarji. 
Pow iększanie się ludności czyn i je  zby t obszernemi; 
na zb y t w ie lk im  zebraniu n iema ju ż  możności obra ­
dow ania  nad p ro je k ta m i do p raw , a wówczas obyw a­
te le są zmuszeni ( ja k  to  się czyn i w  pó łkan ton ie  A p ­
penze ll-Ausser-R hoden) ogran iczyć się ty lk o  na od­
daw an iu  g łosów  w ed ług  pytań, k tó re  się im  k o m u n i­
k u je  na w yd ruko w an ych  p rzed tym  ogłoszeniach.

G dy się jednak staje oczyw is tym  fa k t, że niema 
poco zbierać się razem, gdyż  n ie rów nie  ła tw ie j jest 
oddawać swe głosy w  gm inach zapomocą b iu le tynów , 
k tó re  następnie można z liczyć i  w  ten sposób poznać 
zdanie ludu, wówczas przychodzi ko le j na referendum , 
k tó re  p ow o li rug u je  zgrom adzenia ludow e; ta k  np., 
w  r. 1848-ym zostały one usunięte w  Schwyzu i  Zu- 
g u  i zastąpione przez referendum.

Is to ta  referendum  polega na oddaw aniu  now ych  
p ra w  do zatw ierdzenia  narodow i. R eferendum  byw a  
dw o jak iego  rodzaju: obow iązkow e i faku lta tyw ne . P rzy  
p ie rw szym  oddaje się narodow i do zatw ierdzenia w szyst­
k ie  now o-przy jm ow ane prawa, p rzy  d rug im  podlegają 
one g łosow aniu  bądź to  z in ic ja ty w y  zgromadzenia 
prawodawczego, bądź też na żądanie określonej liczby  

obyw a te li.
Poraź p ierw szy g łosowanie ludow e  zastosowane zo­

stało do zatw ierdzenia ko ns ty tuc ji szwajcarskie j 1802 
roku . Jako ustanow ienie stale działające, po jaw iło  się
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w  r. 1831 w  kanton ie  Saint-G allen w  postaci „v e to tt 
ludowego, tego k w ia tu  dem okratycznego, k tó ry  w zrós ł 
n iegdyś na kam ien iste j g leb ie  R zym u. O byw ate lom  
Saint-G allen przyznano p raw o do rozpatryw an ia  p raw , 
p rzy ję tych  w  zebraniu praw odaw czym  i do odrzuca­
nia (staw iania swego veto) tych  z pośród nich, k tó ­
re z ja k ic h k o lw ie k  w zg lędów  okażą się niepożądane­
mu Później zaprowadzono veto i  w  inn ych  ka n ­
tonach.

Nazwę sw oją zapożyczyło referendum  od daw ­
nego obyczaju X V I  w ieku , stosowanego w  k a n to ­
nach G ranbünden i W a llis , gdzie oddawano postano­
w ienia, przyjęte  na zjazdach przedstaw icie li gm in, do  
obradowania i zatw ierdzenia (audiendum  et re fe ren­
dum) samym  gm inom . T ak iego  porządku przestrzegano 
rów nież w  zw iązku  kantonów  szw ajcarskich od 1815 
do 1848 roku ; postanow ienia posłów  z kan tonów  
oddawano w  w ażnych w ypadkach do rozstrzygn ięc ia  
zgromadzeniom kantona lnym . W  ten sposób, re fe ren­
dum w ys tąp iło  ja ko  przeciw ieństw o veto, gdyż isto ta  
p ierwszego po lega ła  na potw ierdzen iu , d rug iego  zaś — 
na zaprzeczeniu. A le , oczywiście, referendum  zaw ie­
ra  w  sobie i to  prawo, n iezatw ierdzenie bow iem  us taw y 
okazuje się jego  zaprzeczeniem.

W  r. 1845 kanton  W a a d t p rzy jm u je  referendum  
faku lta tyw ne , k tó re  może b yć  zastosowane do wszel­
k iego  p raw a —  w ed ług  upatrzen ia  w ie lk ie j rady  albo 
prawodawczego zgrom adzenia kantonu. Następnie, 
rozpowszechnia się referendum  w  te j lub  innej postaci 
po całej Szwajcarji.

J a k k o lw ie k  referendum  w ystępu je  bardzie j w y ­
raziście w  praw odaw stw ach  kantona lnych , ale i w  sa­
m ym  zw iązku  p rzyb ie ra  ono stopn iow o coraz w iększe
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rozm iary. T u ta j p rzy jm u ją  je  na jp ie rw  w  postaci re ­
ferendum  faku lta tyw ne g o : każde p raw o może być  na 
życzenie lud u  a lbo zgromadzenia zw iązkow ego oddane 
pod g łosow anie  ludowe, k tó re  odrzuca albo p rzy jm u je  
p ro jek t, p rz y ję ty  przez zgromadzenie. D o g łosow ania  
z w o li ludu  niezbędne jes t zw rócenie się 30,000 obyw a­
te li albo 3 kantonów . G łosowanie urządza się w  g m i­
nach zapomocą b iu le tynów , i o ryg ina lne  p ro to k u ły  
g łosow ania  przesyła się do rady  zw iązkow ej. 5-ego lipca 
1891 r. naród szw ajcarski p rzy ją ł w iększością 168,308 
g łosów  p rzeciw  116,824 nowe prawo, ustanawiające 
p raw o  in ic ja ty w y  ludow ej i  postanow ienia ludow ego 
w  k w e s tji p rzeglądu ko ns ty tuc ji. Jeżeli rada narodo­
w a i rada ka n tonów  nie zgadzają się z sobą co do tego 
pytan ia, to  zostaje ono oddane pod g łosow anie  ludo­
we. W  razie tw ie rdzącego  rozstrzygn ięc ia  go przez 
lud, obie rad y  zostają rozpuszczone, now i zaś w yb rań ­
cy  przystępu ją  do opracow ania  p ro je k tu  zm ian k o n ­
s ty tu c ji, k tó ry  po tym  poddany zostaje referendum . 
T ak ie go  g łosow ania  m ogą żądać 50,000 obyw ate li 
i p rzy  zgodzie rad m iędzy sobą, 50,000 obyw ate li 
m ogą  rów n ież  sami zażądać zm iany kons ty tuc ji. T o  
p raw o  in ic ja ty w y  ludow ej w y tw o rz y ło  się z p raw a 
przedstaw ienia przez obyw a te li pe tyc ji, t. j. podań do 
zebrania prawodawczego. In ic ja to rz y  m ogą przedsta­
w ić  swój w łasny p ro jek t, k tó ry  w  ta k im  razie byw a  
w pros t oddaw any do głosowania- ludu. A b y  zostać 
p rzy ję tą , ustaw a m usi spotkać się z uznaniem w ię k ­
szości narodu i kan tonów ; za głos kantonu  uważa się 
rezu lta t g łosow ania  obyw a te li kantonu.

Bezw ątp ien ia, idea rządów  ludow ych  zysku je  naj­
bardzie j w yraźne urzeczyw istn ien ie  w łaśnie w  zebra­
n iu  ludow ym , w spiera jącym  jakna jlep ie j świadomość
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jedności w o ln ych  obyw ate li, referendum  jednak  daje 
zato fo rm ę panowania ludow ego, k tó ra  się da zasto­
sować do najobszerniejsz3mh m ocarstw . W y g o d a  k o ­
m un ikac ji w  połączeniu z d ruk iem , k tó ry  daje ludow i 
możność śledzenia k ro k ó w  p raw odaw czych zgromadzeń 
przedstaw icie li, w  zupełności daje ręko jm ię  roztropności 
g łosow ania  i  ła tw ośc i zb ieran ia  g łosów  ludu. M ożna 
naw et przypuścić, że w szelk ie  zgromadzenie, w  k tó ry m  
masa ła tw o  przechodzi w  stan rozgorączkow ania, zdolne 
jes t dać m niej spokojne i  uśw iadom ione przekonanie 
k ra ju , n iż to się dzieje p rzy referendum .

A  jednak  napo tykam y dotąd w ie lu  uczonych prze­
c iw n ik ó w  referendum . U trzym u je  się, np., że re fe ren ­
dum  obow iązkowe, p rzy  k tó ry m  poddane zostają g ło ­
sowaniu w szystkie  p rzy ję te  przez izby  praw a k ra ju , 
w yw o łu je  zb y t w ie le  s tra t i  jes t uciążliw e dla narodu. 
Te  wszakże w zg lę dy  m ogą tam  ty lk o  m ieć znaczenie, 
gdzie referendum  urządza się w  n iew łaśc iw y  sposób. 
Jeżeli jednak urządzać się będzie g łosowanie w  o k re ­
ślonych ty lk o  i n iezbyt od siebie b lizk ich  term inach, 
stanie się w prost n iezrozum iałym , co można w  ty m  zna­
leźć uciążliwego, aby raz na trz y  lub  sześć m iesięcy 
zajść do m iejsca urzędowego swej g m in y  i postaw ić 
tam  swoje „ ja “ a lbo „n ie “ na b iu le tyn ie , w  odpow ie­
dzi na zadane w  n im  pytania.

T w ie rdz i się następnie, że w iele kw es tji nie ob­
chodzi narodu w  całości wziętego, n iek tó re  zaś z ustaw 
określa ją  p ra w id ła  techniczne, nie d la  w szystk ich  oby­
w a te li zrozumiałe. Jest to  jednak  czyste nieporozum ie­
nie. O bow iązek referendum  polega przecież ty lk o  na 
koniecznym  oddawaniu pytań  do g łosow ania  ludu; 
ka żd y  zaś poszczególny o byw ate l nie jest zm uszony 
do obow iązkow ego oddawania swego głosu. Co się
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ty c z y  re g u ł technicznych, to  nie odg ryw a ją  one za­
sadniczej ro li; jest przeto natura lne, że obyw ate l albo 
u chy li się od g łosow ania  na tak ie  pytan ie, albo też 
będzie g łosow a ł za ty m  z deputow anych, k tó ry  w y ­
stępuje jako  przedstaw icie l jego partji. Pam iętać na­
leży, że przecież i  dó izb w ysy ła  się nie specjalistów 
we w sze lk ich  m oż liw ych  kw estjach. P rócz tego, 
drobne p ra w id ła  techniczne są ustanawiane w  w ię k ­
szości w ypa dkó w  nie zapomocą praw , ale rozporzą­

dzeń rządu.
Bardzie j is to tnym  może się w ydać dowodzenie, 

że referendum  rzekom o osłabia energję p rzedstaw icie li 
ludow ych , ponieważ w iedzą oni, że nie od n ich  zależy 
ostateczne postanowienie. A le  przecież przedstaw icie­
lom  prasy nie b ra k  chęci do zastanawiania się nad pra­
w am i, ja k k o lw ie k  oni n ig d y  nie m ają decydującego 
głosu. Posłow ie  zaś w iedzą w  każdym  razie, że zda­
nie izb będzie m ia ło  og rom ny w p ły w  na ich  w y b o r­
ców. W reszcie, p rzy  referendum  fa k u lta ty w n y m  nie 
is tn ie ją  i  te zarzuty, gdyż wówczas oddaje się pod g ło ­
sowanie ludow e n iew ie le  ty lk o  pytań, m ających zna­
czenie ogólne, w iększość z n ich  natom iast rozs trzy­
ga ją  w y łączn ie  posłow ie.

Lecz referendum  fa ku lta tyw ne m u  w y ty k a  się zno­
w u  to, iż narusza ono z w y k ły  b ie g  p raw odaw stw a 
państwowego, że w yw o łu je  agitację  d la  zebrania g ło ­
sów, agitac ję , k tó ra  podnieca nam iętności i prowadzi 
do n iena lu ra lnego  ugrupow an ia  się obyw ate li. W  s ku t­
k u  o trzym u je  się postanowienie, nie odpowiadające ani 
życzeniu ani d ob roby tow i narodu. W szakże rozważa­
n iom  ta k im  nie daje słuszności h is to rja  referendum  
szwajcarskiego, w  k tó re j lud  w ykaza ł dużo uśw iado­
m ien ia  i dość zimnej k rw i.  M ożna naw et pow iedzieć —



58

więcej n iż dość, gdyż  w  ogólności p rzy jm u je  on in ­
nowacje bardzo pow o li i zdradza skłonność do prze­
chow yw an ia  sta rych  obyczajów. N ie  można jednak 
n ic m ieć p rzec iw  konserw atyzm ow i, leżącemu w  w o li 
narodu. „N a ró d  to  k ró l“ , m ów i się w  Szw ajcarji; n ie  
jes t on jednak despotą, k tó ry — w ed ług  określenia sta­
rożytnego  H erodo ta  — „narusza obyczaje k ra ju , gw a łc i 
ko b ie ty  i skazuje obyw a te li na śm ierć bez sądu.“ O d­
w ro tn ie , naród może zachowyw ać obyczaje swoje i n ig d y  
nie będzie sw ym  w łasnym  ciemięzcą.

Przesąd p rzeciw  referendum  ma źródło swoje 
częściowo w  m yśli, że lud  nie do jrza ł jeszcze do te ­
go, aby m ó g ł wziąć w  swe ręce zarządzanie swem i 
sprawam i, w  części zaś i w  nieudanej próbie  F ranc ji. 
N ie  trzeba jednak zapominać, że F ranc ja  stosowała 
p leb iscyt J) w  chw ilach  wstrząśnień narodow ych, i że 
nowsza je j h is to rja  nie rozw ija ła  się p raw id łow o , lecz 
w  postaci szeregu skoków  ko nw u lsy jnych , k tó re  w a­
ru n ko w a ł poprzedzający je ucisk. W  ten sposób, słusz­
nie zauważono w  izbie francusk ie j: „oko liczność, że 
państwo nadużyw ało  p leb iscytu , p raw a zwrócenia się 
do narodu, nie jes t dostateczną racją, aby przestano 
korzystać z tego p raw a .“ W obec tego, można zgo­
dzić się ty lk o  na zdanie, że kra j, k tó re go  życie po­
lityczne  przez d łu g i czas polega ło  uciem iężeniu ludu 
oraz na panow aniu  n ie licznych g ru p  ludności d la  w łas ­
nej korzyści, nie może chyba przejść bezpośrednio do 
pos ług iw an ia  się referendum . D la  ta k ieg o  k ra ju  będą, 
oczywiście, najlepszą fo rm ą  rządy parlam entarne, da­
jące dostateczną możność przedstaw icie lstw a potrzeb

') Głosowanie ludowe w celu rozstrzygnięcia tej lub innej
sprawy.
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narodow ych oraz sta łą  k o n tro lę  nad w ładzą w y k o ­
nawczą, k tó re j p iastowanie  związane b y ło  w  okresie 
poprzedzającym  z na jw iększym  uciskiem . K o n tro la  ta,, 
idąca w  parze z c iąg łem i in te rpe lac jam i i sporam i 
w  izbach, najlep ie j ośw ie tla  m ało p rzygo tow anym  o b y ­
watelom  istotę w ładania  państwowego, jego  zadania 
i granice. W  ten sposób, okazuje się ona najlepszą 
szkołą d la narodu na jego  drodze od despotyzm u do 
bezpośrednich rządów  narodowych.

R eferendum  jednak ma przed sobą w ie lką  przysz­
łość w  kra jach  k u ltu ra ln y c h  i do jrza łych  politycznie . 
Bez niego nie jest możebne panowanie p ra w d z iw ie  
dem okratyczne. P rzy  n im  jes t w  zupełności w y łą c z o ­
na potrzeba ta k ic h  sztucznych systemów, ja k  d w u iz ­
bowe przedstaw icie lstw o narodowe, d la  użyczenia w ię k ­
szej sta łości i  rozw ag i jego  postanow ieniom . N aród  
sam stanow i n ie jako d ru gą  izbę, ostatecznie rozstrzy­
gającą pytan ia . Izba  zaś p rzedstaw ic ie li staje się n ie ­
ja ko  kom is ją  w yborczą  dla w ypracow yw an ia  p ro jek tów  
do p raw a d la  narodu (przyna jm nie j we w szystk ich  waż­
nych, zasadniczych kwestjach). Zachowanie systemu 
dwuizbow ego p rzy  referendum , ja k  to  ma miejsce 
w uchw ałach zw iązkow ych  S zw a jca rji oraz n ie k tó rych  
je j kan tonów  — jes t bezsensem, k tó ry  n ie w ą tp liw ie  usu­
n ię ty  zostanie przez przyszłe prawodawstwo.

N aw e t p rzec iw n icy  referendum  stw ierdzają, że 
w  Szw ajcarji naród okazał się m ądrym , da lek im  od 
sk ra jnych  tendencji oraz ekonom icznym  w  obchodze­
n iu  się ze środkam i pub licznem i.

Jest to  zdum iewające, że system państw ow y S zw a j­
carji dzia ła wspaniale, m im o że je j ludność składa się 
z różnych  narodowości: niemcó\v, francuzów  i w łoch ów . 
W szys tk ie  one w  rów ne j m ierze uważają Szw ajcarję  za
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sw ą ojczyznę i jednakow o  są dalecy od chęci p rz y łą ­
czenia się do jak iegoś dużego państwa swojej narodo­
wości. Św iadomość jedności narodu szwajcarskiego 
coraz bardzie j się wzmacnia, a w yraża  się to  w  tym , 
że praw odaw stw o zw iązkowe obejm uje coraz w iększą 
ilość kw es tji, k tó ry c h  rozw iązanie jest obow iązkow e 
d la  p raw odaw stw  kantona lnych .

W  duchu dem okracji, gw aran tu je  konsty tuc ja  
szwajcarska w szys tk im  swoim  obyw ate lom  na ca łym  
te ry to r ju m  państwa następujące p raw a obyw a te li: i )  
rów ność przed prawem , z) swobodę trans lokac ji, 3) 
wolność re lig ijn ą , 4) wolność zaw ierania  zw iązków  
m ałżeńskich, 5) wolność pracy, 6) wolność zebrań 
i zw iązków , 7) p raw o p e tyc ji, 8) niedopuszczalność są­
dów  w y ją tko w ych , 9) niedopuszczalność k a ry  śm ierci 
za przestępstwa polityczne, 1 o) w olność handlu i prze: 
m ys łu , 11) obow iązkow ą i bezpłatną oświatę ludow ą, 
12) niedopuszczalność dom ów  g ry .

D o  tego dodać należy, że w ładza zw iązkow a nie 
może u trzym yw ać  sta łej a rm ji. W  Szw ajcarji jes t t y l ­
ko  m ilic ja , do k tó re j zapisują się wszyscy obyw ate le  
od 20 — 44 ro k u  życia. Zbiera ją  się oni w  oznaczone (za­
zwyczaj świąteczne) dn i w  celu za jm owania się ćw icze­
n iam i w ojskow em i. W  ten sposób, n iem a w S zw a jca rji 
tego strasznego ciężaru, k tó ry  się nakłada na ludność 
przez zw o ływ an ie  re k ru tó w  do s ta łych  wojsk oraz przez 
ogrom ne w y d a tk i na u trzym an ie  a rm ji. W  A n g l j i  ró w ­
nież niema obow iązkow ej s łużby w o jskow ej, są tam  
jednak  ogrom ne w y d a tk i na u trzym an ie  a rm ji najemnej.

Szwajcarja  jes t ta k  oszczędna w  sw yc ły  w y d a t­
kach, iż cz łonkow ie  rad y  zw iązkowej, te g ło w y  w ła ­
dzy w ykonaw cze j, o trzym u ją  w szys tk iego  po k i lk a  t y ­
sięcy ru b li na nasze p ieniądze, n ie  w yłącza jąc prezy-
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denta zw iązku, —  m im o, iż zw iązek musi zarządzać 
w ie lką  ilośc ią  spraw; należy bow iem  do niego w y łącz ­
ne zarządzanie: i),:sp ra w ą  poczty, te leg ra fu  i  ko le i 
żelaznych, 2) sprawą celną, 3) monetarną, 4) w yzna­
czaniem m ia r, 5) w yrab ian iem  prochu, 6) sprawą em i­
g ra c ji oraz 7) w szelk iem i s tosunkam i z m ocarstwam i 
zagranicznem i i  rządam i kantona lnem i.

D ochody zw iązkow e pow sta ją  z op ła t celnych, 
za pocztę i te le g ra f oraz za ko le je  żelazne, następnie 
z w y rab ian ia  prochu oraz z połow j^ podatku w o jsko ­
w ego od osób, u w o ln ionych  ze s łużby w ojskowej. Ja k ­
k o lw ie k  w ładze zw iązkowe m ogą  w ym agać op ła t od 
kan tonów , ale w  rzeczyw istości obchodzą się one bez 
nich.

P rzy jrzaw szy się kons trukc jom  najc iekawszych 
państw  spółczesnych, poczynając od parlam entarnej m o- 
narch ji A n g lji,  a kończąc na bezpośredniej rzeczypo- 
spolite j Szw a jca rji, w idz im y, że na jg łów n ie jszym  ich  ce­
lem  jest połączenie panowania państwowego z p o li­
tyczną  w olnością obyw ate li. U zna je  się w  n ich  m yśl, 
że państwo nie ma celu, k tó ry b y  b y ł obcy dob roby­
to w i obyw ate li. Państwo jest ty lk o  środkiem , zapew­
n ia jącym  sw obodny rozw ój jednostk i. N ie  chcę przez 
to  powiedzieć, iż w  życiu  na Zachodzie is to tn ie  są prze­
strzegane w szystkie  w a run k i, sprzyjające tak iem u  roz­
w o jow i. Z pośród w a runków  ty c h  jeden z ważniejszych 
stanow i — ekonom iczny dob roby t obyw ate li, n iew spó ł­
m ie rny  z obecną konku renc ją  posiadaczy oraz w a lką  p ra ­
cy  i ka p ita łu . Państwa E u ro p y  i  A m e ry k i zaczynają do­
p ie ro  szereg prób  m ieszania się do tej dz iedziny w  celu 
obrony pracy. P róby  te na razie są bardzo słabe: do­
tychczas w żadnym państw ie nie zyska ło  uznania p ra -
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~WP do pracy, bez k tó re go  niemożebne jest zabezpie­
czenie położenia pracujących. W szystk ie  postępy państw  
współczesnych dotyczą w yłączn ie  p raw ie  dziedziny p o li­
tycznej, dotyczą w yzw olen ia  człow ieka w  państwie.

W yzw o len ie  to osiąga się w  dw o jak i sposób: 
i)  zapomocą przyznania  każdem u poszczególnemu o b y ­
w a te low i sw obody życia i  dzia łan ia w ed ług  jego  ży ­
czenia, lecz bez naruszenia p rzy  ty m  wolności sw ych 
spo łobyw ate li; 2) zapomocą tak iego  ustro ju  o rganów  
państw ow ego w ładania, p rzy  k tó ry m  nie może ono być  
uciskającym . P rzyznania wolności i p raw  indyw idua lnośc i 
ludzk ie j m og łem  dotknąć ty lk o  m imochodem. Co się zaś 
ty c z y  ustro ju  o rganów  państw ow ych, nasunęła się tu ta j 
teorja  podzia łu  w ładz z jednej s trony, a z d rug ie j — 
dopuszczenie narodu i jeg o  przedstaw ic ie li do udziału 
we w ładzy  państwowej. T eo rja  o podzia le w ładz ode­
g ra ła  swoją ro lę  w  h is to rji. B y ła  ona szczególniej 
ważna, g d y  cała w ładza znajdowała się w  rękach je d ­
nego organu, nie będącego w  żadnej zależności od 
narodu. D aw a ła  ona możność pozostaw ienia o rgano­
w i tem u jednego rodzaju w ładzy państwowej, czyniąc 
z pozostałych n ie jako p rzeciw w agę względem  niego. 
W szakże, zupełnego podzia łu w ładz nie b y ło  n ig d y  
w  żadnym  państw ie. P rzeciw nie , z chw ilą, g d y  w ła ­
dza m onarchy dziedzicznego osłabła, powsta ło dążenie 
do oddania w szystk ich  rodzajów  dzia ła lności państw o­
wej, w szystk ich  fu n k c ji w ładzy  państw ow ej pod k ie ­
ro w n ic tw o  w ybrańców  narodu. Z dążności te j z rodz ił 
się parlam entaryzm  m onarchji ang ie lskie j, k tó re go  w y ż ­
szym szczeblem jest parlam entarna rzeczpospolita F ra n ­
cji. Sam jednak parlam entaryzm  jes t jedyn ie  stopniem 
p rze jśc iow ym  w  doskonaleniu się ustro ju  dem okra tycz­
nego- Już w  A m e ryce  dostrzega się dążność do po-
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zostaw ienia o rganów  w ładzy  w  w ie lk ie j zależności od 
samego narodu, aby przez to  zwęzić w ładzę przedsta­
w ic ie li. A le  zupełną jasność osiąga ta  idea dopiero 
w  ustro ju  państw ow ym  Szw ajcarji, gdzie narodow i u ży ­
czona jes t in ic ja tyw a  oraz zatw ierdzanie  p raw . Są 
oznaki, że ten p raw dziw ie  dem okratyczny prąd będzie 
s ię  rozw ija ł. R ozw ó j ten jes t m ożebny w  dw uch  k ie ­
runkach : i )  w  sensie pow iększenia liczby  kw estji, odda­
w anych do g łosow ania  ludowego; ta k  np., w  dziedzinie 
p raw odaw stw a  referendum  n ie w ą tp liw ie  przeniesione zo­
stanie rów nież do spraw  w o jn y  i pokoju, zaw ierania 
um ów  i in . 2) w  sensie rozszerzenia m ianowania 
na urzędy— zapomocą w yborów , dokonyw anych  przez 
sam naród.

N ie  zadawalnia jąc się daniem wolności i  udziału 
w  rządach każdemu poszczególnemu obyw ate low i, pań­
s tw a  zachodnie  w yp raco w a ły  ty p  państwa zw iązkow e­
go, w  k tó ry m  oddzielne narodowości ko rzys ta ją  z zu­
pełnej sw obody samorządu. T a k i system federacji uśm ie­
rza n ienaw iść narodową, a równocześnie jednoczy w  p ra ­
w odaw stw ie  zw iązkow ym  różne narodowości, ja k g d y - 
b y  p rzyg o to w u ją c  je  do stania się obyw ate lam i wszech­
św ia tow ego  zw iązku państwowego.

K O N I E C .


